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Bilans zwycięstwa na Kerczu
150,00® JeiicOw — Zn iszczen ie  3 arm ii sow ieck ich
Z  Kwatery Głównej Fiihrera, 19 maja,
Naczelne Dowództwo Sił Zbrojnych podaje:
Na Krymie niemieckie i rumuńskie wojska pod na­

czelnym dowództwem Generafa-pulkownika von Man- 
stein a, ścigając pobitego nieprzyjaciela, dotarły do cieśni­
ny Kercz na jej całej szerokości. Po złamaniu zaciętego 
oporu zdobyto w dniu wczorajszym ostatnie silnie umoc­
nione przyczółki mostowe po obu stronach miasta Kercz.

Zakończona w ten sposób bitwa ofensywna oraz 
pościgowa doprowadziła do zniszczenia trzech armij so­
wieckich, składających się z 17 dyw izyj‘strzeleckich, trzech 
brygad strzelców, dwóch dywizyj kawalerii i czterech 
brygad czołgów. Oprócz wysokich krwawych strat, które 
przeciwnik poniósł, pozostawił on w naszym ręku 149.256 
jeńców, 1.135 armat, 372 miotaczy granatów, 258 czołgów, 
3.814 samochodów ciężarowych, kilka tysięcy koni oraz

olbrzymie ilości lekkiej broni i "'sprzętu. N a  przeciwległy 
brzeg cieśniny dotarły tylko szczątki wroga.

Do tego wielkiego sukcesu wybitnie się przyczyniły 
silne eskadry broni powietrznej pod dowództwem gene- 
rałów-pułkowników Lohra i barona von Richthofen'a. 
W  niestrudzonej akcji popierały one walczące wojska 
lądowe, zadając ciosy uciekającemu wrogowi i zwalczając 
nieprzyjacielskie lotnictwo.

W  walkach powietrznych, stracił przeciwnik 323 'sa­
molotów. Na wodach półwyspu zatopiono 16 statków o 
ogólnej pojemności 13.600 ton rej. br., jeden poławiacz 
min i 21 mniejszych statków- przybrzeżnych. Celnymi bom­
bami ciężko uszkodzono dalszych dziesięć statków śred­
niej wielkości. W  ten .sposób przeprawiający się przez 
cieśninę Kercz przeciwnik poniósł dalsze ciężkie straty.

Z w y c i ę s t w a  n a  K e r c z u
Dalsze ciężkie straty bolszew ików w czołgach i samolotach pod Charkowem. — Obszar portowy 
Hiiil bombardowany przez silne zespoły lotnictwa, — 11 samolotów brytyjskich strącono podczas 

bezskutecznych ataków niepokojących na obszar południowych Hiemiiec.
Z Kwatery G łów n e j Fiihrera, 

Oo moja.
Naczelne Dowództwo Sił Zbroj­

nych podaje:
Jak podano w komunikacie nad- 

•wyczajnym, niemieckie i runiuń- 
•kie oddziały pod główuyju dowódz­
tw coi generala-puSkowmika won 
Mausłcin wspierane przez silne *e- 
ópoly lotnictwo pod dowództwem
g -n crata-puikownika Liilir o ra z  ba­
tona von Richthofenj osiągnęły w 

pościgu *a rozlłUjm wrogiem cieś­
ninę K ercz  ua całej szerokości oraz 
„dobyły po przełamaniu zaciętego 
oporu  ostatnie silnie umocnione 
przyczółki mostowe po obu stro­
nach miasta.

Po niepowodzeniu słttle  powta­
rzanych od końca lutego p rób nie­
przyjaciela w kierunku przełamania 
niemieckich stanowisk na przesmy­
ki na północny wschód od Teodo­
zji, celem ponownego odzyskania 
Krymu, przystąpiła w dniu 8 m aja  
Ściągnięta tu niemiccko-ruuiuiiska 
armia do ałaku, W  pierwszym ude­
rzeniu przełamano zacięcie bronio­
ne, silnie rozbudowane stanowiska 

Tarpacsa oraz w przebiegu łych 
w alk s podczas natychmiast - rozpo­
czętego pościgu otoczono i znisz­
czono masę wojsk nieprzyjaciel­
skich. W  ten sposób zakończona 
li’hv,a doprowadziła d© zniszczenia 
trzech armij sowieckich z 17-®ma 
dywizjami strzelców 3-mia bryga­

dam i strze lcó w , 2-ma d yw iz jam i 
k a w a le r ii o ra z  4-ma brygadam i 
czołgów . P rócz  wielkich, krw aw ych 
s tra t  s tra c ił  n ieprzy jac ie l 149.250 

jeń có w , 258 wozów pancernych^ 
1,133 d zia ła  o ra z  n iezliczon y  inny 
sprzęt w ojen n y . Jedyn ie ro zb ilk i 
n iep rzy jac ie la  m ogły osiągnąć wy­
brzeże  p o tam tej s tron ie  cieśniny, 
W  walkach p ow ietrznych  stracił 
n iep rzy jac ie l 323 sam oloty. Na w o ­

dach  półw yspu za top iono p rzez ata - 
k j  p o w k lrz n e  16 statków  o  o g ó ln e j 
p o jem no ści 13.609 trb ,f 1 poław iacz 
m in o ra z  21 m ałych statków  p rzy ­
brzeżnych , 10 dalszych statków  
średn iej w ie lkośc i uszkodzono cięż­
ko tra fien iam i bomb,

W  re jo n ie  C h arkow a ' o d p arło  w 
uporczyw ych w alkach ponow ne a- 

la k l n iep rzy jacie la . Zniszczono tu 
dalsze 3 4  czołgi n iep rz y ja c ie lsk ie .

Na g łów nych p u nktach  bitwy z e ­
społy  lo tn ictw a bo jow ego I  n u rk u ­
ją c e g o  b ra ły  sku teczn y  udział w 
w alkach  ląd o w ych , rozbiły  w ypa­

dow e stan o w isk a  n iep rz y ja c ie la  ©- 
ra z  zniszczyły lu b  uszkodziły 29 

czołgów . N iep rzy jaciel stra c ił w 
dniu  w czorajszym  36 sam olotów . 
S tra c o n o  1 w łasny sam olo t,

Na pozostałym  fro n cie  w schod­
nim  w łasne .działania  zaczepne m ia­
ły przebieg pom yślny. P o jed y n cze 
n a ta rc ia  n iep rzy jacie l#  od p arło .

Na w yspie M alta  tra fio n o  bo m ­
bam i w m ie jsce  p o sto ju  sam olotów  
ma lotn isku  L a  Y en czia . a  w w al­
kach  pow ietrzn ych nad A fryką P ó ł­
n ocną zestrzelo no  2  b ry ty jsk ie  s a ­
m oloty m yśliw skie.

W  w a lc e  p r z e c iw k o  W ie lk ie j  B ry ­

tami} obrzu ciły  s iln ie jsz e  zespoły 
lotn ictw a ubiegłej nocy o b szar por-

Z n iszcze n ie  uderzen iow ych
ąatrnrtag Timat$sx.<&B98&i

B ERLIN . 20 marca. W  związku z wiadomościami, że 
w okolicach Kercza stawiają rozpaczliwy opór tylko reszt­
ki oddziałów oraz bandy, umilkły w komunikatach z M os­
kwy fanfary o Charkowie. Sowiecki komuhikat frontowy 
musi przyznać, że rozpoczęło się niemieckie przeciwnatar­
cie: „Opór Niemców jest większy i wzmogła się siła prze­
ciwnatarcia". W  ten sposób także Moskwa potwierdza to, 
co ze strony niemieckiej zostało określone jako punkt 
zwrotny w bitwie pod Charkowem.

w H ufl u u jśc ia  rzeka Efum- 
b er, bom bam i kru szący m i 1 zapa­
la ją c y m i, Stw ierd zono wiele poża­
rów .

Lekkie sam olo ty  b o jo w e bo m b a r­
dow ały sk u teczn ie  podczas d zienne­
go p rzedarcia  s ię  d o południow ego 
w ybrzeża Anglii urządzen ia fab ry cz­
ne, Nad w ybrzeżem  K an ału  zestrze­
liły niemieckie myśliwe® z uleprzy- 
ja c le ls k ic S  zesp ołów  sam olotów
myśliwskich 7 m aszyn typu SpUfi- 

n ie  - ponosząc, w łasnych s tra t ,
Brytyjskie bombowce dokonały 

ostatniej nocy kilku, pod względem 
wojskowym' b ezsku tecznych , n a lo ­
tów  n a  o b szar południow o-zachod­
nich N iem iec, Zrzuciły  ©nę bom by 
zapalające przew ażnie w dzielni­
cach zamieszkałych. Szkody są nie­
znaczne, Nocne m yśliw ce oraz arty ­
le r ia  przeciw lotnicza s trą c iły  11 nie­
p rz y jacie lsk ich  sam olotów .

P od czas w alk na półw yspie K ercz 
od znaczył się n ad zw y cza jn ą  w alecz­
n o ścią  porucznik F ried rich  , dow ód­
ca k om p an i} w pewnynr pułku pie­
ch oty .

K apitan B ar. dow ódca grupy w 
pew uej eskad rze sam o lo tó w  m yś­
liw skich , osiągn ął w dniu w czoraj­
szym  sw e 99 -te  d o i®3 zw ycięstw o 
p ow ietrzn e, L iczb a strą co n y ch  s a ­
m olotów  przez zespół m yśliw ców  
77 w zrosła do 2,1)11,
Łiy

iei! w

Pozdrowienia i jlubowama Reittoministrowi dla zajętych obszarów wschodnich
KOW N O. P o  raz pierw szy od 

czasu  swego p ow ołania n a  R etch s- 
n r n is tra  d la zajętych" obszarów  
■wschodnich w dn, 17 listop ad a 1941 
p rzebyw a R e ich sle łte r  A lfred  R o- 
senbeng w  K ra ju  W sch od nim . Nie 
przybyw a on ja k  o o b cy . T u , na 
w schod zie E u ro p y  z n a jd u je  się 
p rzecież jeg o  o jcz y z n a  i zgotow ała 
o n a  znu w y jątk ow o serdeczne p rzy­
ję c ie .

Droga i czyny
D roga I czyny A lfreda R o se a - 

b e rg ‘a, k tó ry  ju ż  d z 's la j tak  dużo 
u czyn ił d la  życia politycznego i du­
chow ego naszego stu lecia , są nłe- 
ro zd zleln le  zw iązane z dziejam i hi­
story czn y m i o d  czasu  załam an ia  się 
stareg o  porządku  eu rop ejskiego, co  
ro zp o czę ło  się 1 s ie rp n ia  1914 r . 
ł  osiągn ęło  sw ój pu nkt k u lm in acy j­
n y  w listopad zie 1918 r. T en  okres 
Czasu k ró tk ich  la t  ozn acza ł dla m ło­
dego Niem ca b a łty ck  ego. urodzo­
nego 12 stycznia 1893 r ., przesza­
co w an ie  w srrstk ich  d otychczas waż

| nych  w artości, jaik rów nież zakreś- 
‘ lił mu (kierunek je g o  przyszłego roz 

w o ju  duchow ego.

W przestrzeni, o ktdrą 
toczy się spór

Ja k o  N iem iec bałtyck i, b y ł ©u 
w tajem niczo ny  0 d m łodych la t rów ­
nież w  trudne spraw y w zajem nego 
p rze cin an ia  się  dw óch stref k u ltu ry ( 
k tó re  pow odow ały uderzenie się za­
chodniego sposobu m yśleń a  z 
w schodnim  na tym  podległym  spo­
row i ob szarze, gdzie fttgdy nie zo­
stało zak reślo ne zad a w a la ją ce  ich 
ro zg ran iczen ie , nie m ów iąc o tyra, 
czy m ożliw e b y łoby  je g o  osiągn ię­
cie, Talk sam o rów nież p o z n a je  on 
zagadnienie ras, będ ące sp raw ą n a j­
b a rd z ie j p a lą ce j wag; na p ogran i­
czu m iędzy Zachodem  I A zją  w k ra ­
ja c h  n ad b ałty ck ich . C arska  R o s ja , 
ja k  rów nież, a szczególnie bo lsze­
w icki Zw iązek Sow iecki pokryły się 
ju ż  od czasów  P io tra  W ielkiego 
czysto  zew nętrznie pow łoką eu ro- 
p e jsk ą , lecz poza nłą ukrywała *ię

z n a tu ra ln e j potrzeby dała zacho­
w aw czość barbarzyń sk iego sposobu 
m yślenia, T o niebezpieczne zam as­
kow anie gruntow nie p rz e jrz a ł A lfred 
R osenberg  od sam ego początku i 
d latego osiąg n ą ! z niezłom ną pew - 
n o śc ią  te w yłącznie praw dziw e p o ­
glądy na rzeczy, ja k ie  są w łożone 
na niego przy rozstrzyganiu  p o le ­
conych  m a now ych w ielk ich  zadań.

Spotkanie ze zrządzeniem 
losu

T ragiczna sy tu a c ja  Niem ców bał­
tyckich um ożliw ia dw udziestoletnie­
mu R osenberg‘ow i czynne u czestn i­
czenie w w alce o b ro n n e j narodu 
niem ieckiego. Pod tw ardym  n aci­
skiem  stosun ków  zm uszony je s t  on 
przesiedlić się  w e. 1915 razem  z 
wyższą uczeln ią ryską do M oskwy 
w o śro d ek  oaryzm u. T am  przeżyw a 
on  ru n ięcie  o lbrzym iego pań stw a, 
tam  uozy się od sam ych podstaw 
poznania 1 nienaw idzenia bolsze- 
w izmu w  jeg o  p oczątk ach  i jego 
pierw szym  rozw o ju  tak" w krwawej

je g o  p rak ty ce, ja k  w d ok try n aln e j 
teorii. I w  M oskwie ju ż  p ow stały  
p ierw sze podstaw y do ,,M ttu 20-go 
stu lecia '*,

Z dyp-Iomem in ży n icra -arciiitek ta  
przychodzi A lfred R osen berg  w  nie­
m ieck im  roku przełom ow ym  1918 
n a  stano w isk o  nau czyciela  ry su n ­
k ów  do gim nazju m  Gustaw®. A dolfa 
w  R ew lu, W lkrótce o d d a je  się on. co 
■raz b ard z ie j polityce, w  k tó re j ma 
on p ó źn ie j znaleść sw e zadanie ży­
ciow e. Godnym  je s t  zaznaczenia , że 
tem atem  jego pierw szego w ykładu 
je s t .Marksfietn i żydosfw o".

Gdy zdaw ało się, że N iem cy są 
zgubione, idzie o n  za głosem  sw ej 
k rw i. aby stać się politykiem  W iel­
k ich  N iem iec w Rzeszy w godzinie 
n a jw y ższe j p ró by  narodu. Je s t  
zrządzeniem  losu podyktow ane spot 
k an ie , k tó re  zbliża z sobą n iezn a­
nego N iem ca b a łty ck ie g o  w stolicy  j 
B aw arii z  n ieznanym  w ów czas rów ­
n ież  żołn ierzem  fron fo w vm  Ado#- 
fetn  H itlerem ,

(Dalszy ciąg n a  str. 3)

PK , S y tu a c ja  na półw yspie K ercz 
,u kształtow ała się  n iepom yśln ie dla 
bolszew ików . W ięk szą  część dyw i­
z y j sow ieck ich  m arszałka T im o- 
szeuki sp otkał nieubłagany los, 
k tóry  o sta teczn ie  spow oduje c a łk o ­
w ite zdruzgotanie w roga, I znowu, 
ja k  to m iało  m ie jsce  w  ubiegłym  
rok u  p o d czas ofen syw nych  działań 
ru em eeklch . zostały  otoczone silne 
grupy so w ieck ich  w ojsk . Po prze­
łam aniu  p asa  um ocnień na lind 
P arp acz n iem ieck ie w o jsk a , p rąc  w 
k ieru n k u  w schodnim , śm iałym  ude­
rzeniem  w biły klin w m asy p rze­
ciw n ik a . i z w ra ca ją c  się nagle w 
k ierun ku  północnym , utw orzyły ko­
cio ł.

W  ch w ili gdy piszem y to sp ra ­

w ozdanie, kończy s ’ę oczyszczanie 

k o tła  na południu od  Siw a- 

szu. O lbrzym ie kolum ny jeń có w  

bo lszew ick ich , k tórzy  pozostali po 

ok rążen iu  Ich p rz y  życiu, odchodzą 

w tył na p u n k ty  zborne. P ob o jo w i­

sk o  je s t  p okryte w ie lk ą  ilo ścią  zdo­

b y te j b ro n i, po jazd ów , am un icji 

o ra z  różnego sprzętu w ojennego. 

P o  w spaniałym  su k cesie  tego dru­

giego etapu bllw y sprzym ierzone 

niem ie-cko-rum uńskie stły  zbro jne 

p rzystąp iły  do spełn ienia osta tn iego  

zadania, m ianow icie do zlikw idow a­

n ia  resztek bolszew ickich dyw izyj 

•we w schod niej części półw yspu 

K ercz,

." PO  P IE R S I . W ' M U LE.

Mato brak ow ało , a  n iem ieckim  
żołn ierzom  nie byłoby się Udało 
zam kn ięcie  kotła . M ało,

A by ło  tak : N iem ieckie pułki po­
su w ały się naprzód grupam i i  na 
pew no byłyby d otarły , m oże naw et 
przed czasem  do M orza A zow skle- 
go, gdyby n ie  były  się p o ja w iły  na 
n ieb ie  czarn e ch m u ry , z k tó ry ch  
lu n ą ł d eszcz ja k  z ceb ra . D rogi m o­
m en taln ie  stę zam ieniły' w pasy 
m ułu, a  poda w ślisk ie grzęzaw iska. 
W o b ec tego, i e  n a  K erczu  Is tn ie ją  
tytko dwie drogi zdatne do użytku, 
z k tóry m i zresztą  m oże k on k u ro ­
w ać każd a n iem iecka droga polna 
ósm ej k a teg o rią  podczas ob erw an ia 
ch m u r n astąp iły  natu ra ln e  tru d ­
ności w dostaw ach* P orad zon o so­
bie przy  pom ocy ciągników; sam o­
lotów  transp orto w ych Ju , które 
przew oziły  am u n ic ję  I m a te r ia ł pęd­
ny do p ierw szej lin ii.

L ecz w łaśnie w ciężk ich  sy tu a ­
c ja c h  u jaw n ia  się niezw yciężony 
duch niem ieckich  żołnierzy. Gdy 
p u łk  o raz  czołgi zam ierzały  k ocio ł 
zam kn ąć, p iech u rzy  m ieli za sobą 
trzy  dni bardzo ciężkich  w alk. P a ­
trząc, jaik c i p iechurzy  brn ęli na­
przód  przez bagno długości 700 m t., 
p o  p iers i w m ule. trzy m ając  nad 
hełm am i stalow ym i karab in y  ręcz­
ne i b ro ń  m aszynow ą, ja k  przez ca łą  
n alęp n iąn o c z żelazną w ytrw ało ścią , 
w śród walk, p arli w kierunku wy­
znaczonego im  celu ( w iedziało się 
jed n o : żadna m oc na św iecie nte 
je s t  zdolna syyrw ać tak im  żołnie­
rzom  zw ycięstw a!

P iech o ta  często udowo dniała, że 
na jg w ałto w n ie jszy  ogień przeciw ni­
k a  n ie  p o tra fi z łam ać je j  w oli prze­
b ija n ia  się nap rzód ; także w czora j 
bezim ienni bohaterów -,e m usieli zda 
w ać ciężki egzam in. Po przebyciu  
przedpola w ażnej w yżyny b o lsze­
wicy się  zorien tow ali, ja k im  n ie­
bezpieczeństw em  grozi im niem iec­
k ie d o ta rc ie  do M orza Azow sklego, 
Ich  arty leria  zasyp yw ała a ta k u ją ­
cy ch  Niem ców gradem  granatów , 
so w ieck a  p iech ota  p raży ła  z b e to ­
n o w y ch  um ocnień i rzu cała  się  do 
gw ałtow nych- p rze ciw n atarć . Nic n 'e 
pom ogło —  niem ieckiego m arszu  na 
przód n ie  zatrzymano.

P O JE D Y N E K  N IE M IE C K IE J 
A R T Y L E R II P R Z E C IW C Z O L G O W E J 

Z CZOŁGAMI SO W IE C K IM I,

O toczeni bolszew icy mogli jesz­
cze w y cofać się  przez d w u klloałet- 
ro w ą lukę, gry  o zm ierzchu -czoło 
n iem ieck ich  w o jsk  posunęło s ę  do 
w ażn e j lira*! k o le jo w e j. S ilnę n ie ­
p rzy jacie lsk ie  gru p y  próbow ały z 
ca łą  energią a lbo u jść  na w schód 
przez lukę w kotle, a lbo też z w ście- 
gtą rozpaczą uderzać w zatrzasku­
ją c e  się drzw i. N iem iecka ciężka 
arty lećla  przeclw czoigow a nieustan­
nie biła  w szereg! so w ieck ie  w szyst­
ko- niszczącym i g ra n a ta n r. druzgo­
tała em żarów k; I zaprzęg* kon ne, 
Czołgi i p e c h o ta  kosiły ogniem  k">- 
rab lu ów  m aszynow ych I arm at a ta ­
k u ją ce  kom pan ie n e p rz y ja e ie la , 
w yryw ały duże szczerby w u ciek a ją  
cvch n a  wschód k olu m n ach .

Ja k  już często w ubiegłych dniach, 
także i. teraz, w róg rzuca do w atki 
grupy czołgów , w  nadziei, że uda 
s 'ę  m u w ten sposób od w rócić los. 
S talow e- kolosy  suną z k o tia  oraz 
na niem ieckie lew e skrzydło, W roz­
p o czy n a jący m  stę zm ierzchu trudno 
rozróżn ić typy, jed n ak  trzy z nieb 
to  n a  pew no grube potw ory typu 
K .W j Dla n iem ieck ie j arty lerii prze 
ciw czołgow e; nadeszła oczek iw ań* 
chw ila.

M om entaln ie s ta je  w p o zycji bo­
jo w e j. B tyskaw iczne u s la w ie n e  wi­
z jeró w , 1 gran aty  k ru szące o o lb rzy­
m iej sile e k s p lo z y jn e j ud erza ją  w 
cen tym etrow y p an cerz bo lszew ickich  

czołgów . W y sta rcz ą  dwa, trzy g ra ­
n a ty  by naw et TV.eprzyjae'eiSk' 49- 
tonow y olbrzym ; cz-ołg s ta l się me 
zdatny do w alki. M niejsze typy sto ­
ją  w p łom ieniach  po uderzeń u  w 
n ie  ju ż  pierw szego granatu k ru szą­
ceg o . N iem ieccy arty lerzy ści prze- 
ciwezotgowi triu m fu ją : zlikw idow ali 
14 sowieckich" czołgów, m a jąc  w 
sw ej Kom panit ty lko dw óch lekko 

■rannych,

N ISZ C Z EN IE  B E S Z T E K ,

W k ró tce  po .zw ycięskim  p o jed y n ­
k u  czoło czołgów  razem  z p iechotą 
zn a jd u je  się  nad brzegiem  Morza 
A zow skiego, K ocioł z o s ia ł w ten 
sposób zam kn ięty . Siły  n iep rzy ja­
c ie la  p lanow o stła cz a  się co raz to 
b a rd z ie j, n iszcząc je  i z a b iera ją c  do 
n iew oli. Z godziny n a  godzinę wzna 
sta  liczba  je ń có w ; niektóre grupy 
czerw ono arm iejcó w , w k ló ry ch  zo ■ 
sta l zabity  kom isarz  n iem ieckim  og­
n iem  arty lery jsk im  lu b bom bam i 
sam olotów  n u rk u ją cy ch , cieszą ;ię 
ja k  dziecię że udało im s’ę w yjść 
cało z tego p iek ła  oraz z rą k  ich 
d ręczycieli. N iektórzy rz u c a ją  się 
do rą k  szary m  piech urom . Od wielu 
dnt czerw o n o arm iejcy  nie otrzym y­
w ali ch łeba. aczkolw iek  jeszcze  
p rzed w czora j m iel* połączenie ze 
sw ójm ; jed n o stk am i, d o sta rcz a ją cy ' 
mt posiłk i. Inm i, je ń cy , przew ażnie 
n ależący  do b ata lion ów  N KW D lub 
kom som olcy, p a trz ą  ponuro i tępo.

P od czas gdy szaroziem  sty wąż 
p o b ity ch  żo łn ierzy  Stalina w lecze  
stę do n iew oli, n iem ieckie d yw iz je  
przystępują do trzeciego i ostatnie­

go  .etapu b itw y ua pó łw ysp ie  K ercz 
N a jp ierw  przełam ują rozbudowane 

wgłąb lin ie  betonow ych  um ocnień 

n ieprzyjacielsk ich  p o zy cy j Parpacz 
statecznie zam yk a jąc  k oc io ł nad St­
woszem ,

N iejed en  dzielny żołnierz n ie­
m iecki zadokum entow ał sw o ją  nie* 
zkwnną woSę sp e łn ien ia  na jśw ięt­
szego obow iązku o fia rą  życia. Pad? 

w bitw ie na K erczu  k tóra  je s t je d ­

nym  z "wielkich etapów  na w sp ólnej 

drodze do ostateczn ego zw ycięstw a 

nad bolszew izm em .

K oresp. w o j,: G, E m ak 5tt«r, 

( ,W . Z.‘* Nr, 114).



TaKtyKa wojny domowej
Kilka migawek ilustruje sytuację. 

Przed kilku laty Crip-ps przełamał 
lody przez swoją próbę zmontowa­
nia frontu ind-owego, która się nSe 
udała. Eden, po powrocie z Moskwy^ 

domaga się bardzo ścisłej współpra. 
cy angl o-aanery k ań sk ich demokra- 
cyj ze Związkiem Sowieckim. W e­
zwanie jego przyjmuje już konkret­
ne kształty: brytyjskie rozgłośnie 
grają międzynarodówkę, na placu 
Trafalgar odbywały się masowe de­
monstracje, podczas których g}o- 
szono czerwone hasła, członkowie 
j'ywfeckich związków zawodowych 
przeprowadzają inspekcję brytyj. 
e kiego przemysłu zbrojeniowego, 
pod prze wód z lwem Waltera Citrima 
odbywają się manifestacje, skiero­
wane przeciwko rządowi, attache 
ambasady sowieckiej składa na oł­
tarzu w  kościele św. Klemensa w  
I ondynfe— Isłington krwawy sztan­
dar z młotem i sierpem. Te same 
emblematy, które powiewają na 
wieżach Kremlu, w  oczach arcybi­
skupa z Canterbury zmieniają stę 
w ,jpromienne znaki, świecące 
wśród ciężkich chmur losu". W  
dyn modlitwy całego narodu ten 
pobożny dostojnik wznosi modły 
do Najwyższego o błogosławieństwo 
dla tych niszczycieli kościoła chrze­
ścijańskiego, Pomocnik arcybisku- 
ps, dziekan Newrlett Johnson, sławi 
Związek Sowiecki jako kraj „zdo­
byczy moralnych", jako kraj, któ­
remu, według słów arcybiskupa z 
Yorku, Wielka Brytania . musi dań 
„bezwzględną pomoc". Jeszcze więk­
sze postępy rób! bołszewizm w Sta­
nach Zjednoczonych, oprócz sym- 
pałyj sfer kierowniczych, w  szere­
gach których jest dużo żydów InfliL 
fracja wpływów bolszewickich od­
bywa się przy pomocy organizacyj 
komunistycznych, a zwłaszcza za­
maskowanych imprez agitacyjnych: 
wystaw, kongresów, proklamacyj, 
filmu, radia i prasy.

Nasuwa się pytanie, czy te sukcesy 
agitacji sowieckiej są skutkiem 
wspaniałomyślnych konoesyj zje­
dnoczonych demokracyj na rzecz 
bolszewizmu, czy też zostały wy­
muszone w  związku z taralniejszą 
sytuacją, czy też są wynikiem zra- 
dykałizowamia mas. Jest możliwe, 
żę wymienione zjawiska narazie wy. 
przedzają ogólne nastroje wśród 
mas; niemniej należy je uważać za 
symptomatyczne. Centrala moskiew­
ska napewno tak kwalifikuje prze. 
bieg wypadków.

Już Fryderyk Engels, serdeczny 
przyjaciel KaTola Marksa, łych sa­
mych co i on poglądów, współautor 
manifestu komunistycznego, wbijał 
przed stu laty zwolennikom ruchu 
w głowę, by uważali: demokrację za 
,,specyficzną formę" dyktatury pro­
letariatu i nigdy nie zapominali, ie  
partfca może dojść do władzy „je­
dynie poprzez demokratyczną re­
publikę". Lenin, stosując używaną 
przez bolszewickich autorów staro-

zakonną metodę interpretowania 
dz>'eł, przyswoił sobie myśl, wypo­
wiedzianą przez Marksa i Engelsa, 
rozszerzył ją i sformułował zdanie 
„My bolszewicy jesteśmy za repu­
bliką demokratyczną jako najlep­
szym ustrojem państwowym dla. 
proletariatu w św iecie kapitalistycz­
nym".

,,Do demokratycznego stanu 
przejściowego" przywiązuje s ię  w  
taktyce wojny domowej specjalną 
uwagę, i to nile tylko w zakresie agi­
tacji oraz „organizacji kadir" (por. 
niedawno zaprowadzone „rady pra­
cy" w upaństwowionych angielskich 
zakładach zbrojeniowych), ale i w  
zakresie zdobywania „drobnomiesz- 
czańsik,:ch mas ludowych" przez wy­
grywających uwodzicielskie melo­
die łapaczy drusz. Wychwala się de­
mokrację jako ustrój państwowy, 
a szczególnie parlamentaryzm, wy. 
cihiwala się oparte na zasadach de­
mokratycznych samorządy, jako że 
wszystko to jest przydatne dla ko­
munizmu, I może być przezeń wy­
korzystane.

Marks, a także Engels i Lenin 
rozpatrywali w  swoich pismach za­
gadnienie przychylnego ustosunko­
wania się do demokracji tylko teo­
retycznie, natomiast Stalin polecił to 
warzyszowt Dimitrowowi dać na kon 
gresfe komintemu w  1935 odpowiedź 
na aktualne zagadnienśa. W  prze­
mówieniu wysunięto hasło tworze­
nia „jednolitych frontów" z parta­
mi socjalno -  demokratycznymi, de­
mokratycznymi oraz „wszystkimi 
partiami postępowymi". Oznaczało 
to nową „pieredyszlkę". Dla wzmo­
cnienia poważania i stworzenia po­
myślnych warunków do posłuszne­
go przyjęcia swoich wskazań, Di- 
mitrow zagroził wówczas wszystkim 
„sekciarzom" kulą w łeb. Diimitrow 
przestrzega przed wszelkimi iluzja, 
mi, schodzi z piedestału bolszewic­
kiej frazeologii na trzeźwą platfor­
mę rzeczywistości nakazującej ucz­
niom Moskwy brać masy tylko tak, 
jąktml są, ą nie Jakimi chciałoby
się je mi'eć. „B yłoby  wyparciem się 

rewolucyjnego marksizmu, gdyby się 
nie zmieniło pot tyki i taktyki od­
powiednio do zmiany sytuacji". 
Taktyka popierania, a nawet ener­
gicznej Walki o demokrację znajdu­
je swój dosadny wyraz w  zdaniu: 
„Nie może być dla nas obojętnym, 
jaki polityczny reżim istnieje w  da­
nym państwie, czy mieszczańska de­
mokracja, czy demokracja faszy­
stowska, czy też faszystowska . dy­
ktatura. Dziś nie możemy wybierać 
między dyktaturą proletariatu a de­
mokracją mieszczańską, a tylko 
między demokracją mieszczańską a 
faszyzmem".

Praktyczne konsekwencje nie da­
ły na siebie długo czekać? w Hi­
szpanii powstał „jednolity front" 
jeszcze przed wojną domową a po- 
tym podczas jej trwania; we Fran­
cji Leon Błam utworzył francuski

front ludowy; obecnie zaś kadry 
'komunistyczne oraz sympatycy ko­
munizmu rozwijają ruchliwą dzia­
łalność w Anglii i Stanach Zjedno­
czonych.

Obok przytoczonych ogólnych za­
sad Dimitrow daje także własne 
wskazówki dla poszczególnych sek- 
cyj. W  Ameryce byłoby korzystne 
połączyć w jedno „partię robotni­
czą I farmerów", w  Anglii natomiast 
byłoby lepiej nie tworzyć nowej 
partii, lecz wpływać od wewnątrz 
na partię robotniczą i związki za­
wodowe oraz zdobyć je. W  każdej 
sytuacji wreszcie należy dążyć do 
opanowania mas i kierowania ich 
nastrojami, i to nie tylko mas ro­
botniczych, ale J drobnego stanu 
średniego, jak również tych wszyst­
kich sfer, które się grupują około 
postępowych grup mieszczańskiich. 
Szczególnie podatną na wpływy jdeo 
log i bolszewickiej jest demokracja 
ameryik. ze względu na swoje prze­
sądnie szerokie prawa wolnościowe; 
w tym szerokim zakresie praw tkwi, 
jak się zdaje źródło Ich całkowite­
go upadku. Wskazuje na to ofcollcz- 
noćć, źe reprezentanci gospodarki 
systemu amerykańskiego o ile są 
żydami, od dawna już są serdecz­
nymi sympatykami Moskwy, Prze­
wodniczący komunistycznej partii 
Stanów Zjednoczonych, żyd William  
Z. Forster, zapewnił niedawno 
Rooseyelta o bezwzględnym popie­
raniu prezydenta przez partię. Earl 
Browder, generalny sekretarz ko­
munistycznej partii Stanów Zjedno- 1

czonych, oświadczył cynicznie w  
1934 na kongresie delegatów „ży­
dowskich organtzacyj waszyngtoń­
skich", że państwo sowieckie pow­
stało przy udziale żydów amerykań­
skich. ,,Owe siły, które stworzyły 
Rosję sowiecką, zbudują kiedyś w 
Stanach Zjednoczonych potęgę so­
wiecką".

Kim są ci ludzie, których potęgę 
przypomina Browder swoim wta­
jemniczonym słuchaczom? Znany 
angielski dziennikarz Wickam Steed, 
który w  1917 był świadkiem wstrzą 
sającego przewrotu w Petersburgu 
i był wtajemniczony w sprawy za­
kulisowe, pisze? Głównymi promo­
torami rosyjskiej rewolucji byli Ja­
kub Schiff, Warburg oraz inni mię­
dzynarodowi bankierzy, którzy zgo­
dzili się popierać żydowskich bol­
szewików dlatego, by umożliwić ży­
dom wykorzystywanie Rosji". Po­
lityczny manekin tej kliki, Wilson, 
wysiał w 1918 pod adresem pierw­
szego kongresu sowieckich delega­
tów depeszę hołdowniczą z zapew­
nieniem dołożenia przez Stany Zjed­
noczone wszelkich slarań celem 
„całkowitej restytucji wielkomocar­
stwowej roli Rosji na świecie", 
Rooseyelt w  pełni kontynuuje to, co 
zapoczątkował Wilson; w  odręcz­
nym piśmie do „serdecznego przy­
jaciela Stalina" powtarza, naogół, 
jedynie to, co w  ciężkich chwilach 
obiecywał już bolszewikom Wilson.

Demokracje są związane z syste­
mem bolszewickim na śmierć i ży­
cie. Klęska bolszewizmu jest ich 
klęską. Dr. H. Zugschwerdt,

N ie b e z p ie c z e ń s tw o
ze strpny łodzi podwodnych

le s fi w ię k s z e  n i i  w  r e k u  1914 -18
KRÓLEWIEC, w maju. K.A.Z. 

Stany Zjednoczone uświadamiają 
sobie coraz to jaśniej, w jaioą ka­
bałę je wpakowało judzenie do 
wojny Rooseyelta. Cienie, kładące 
się na Stanach Zjednoczonych od 
strony Oceanu Atlantyckiego, są tak 
czarne, że nie potrafią ich przepę­
dzić nawet ci obserwatorzy północ- 
no-amerykańscy, którzy zwykle 
patrzą na świat przez różowe oku­
lary. Jeśli czasopismo 'amerykań­
s k i  obecnie stwierdza, że niebezpie­
czeństwo ze strony lodzj podwod­
nych jest większe niż podczas woj­
ny światowej w  1914/18, dowodzi 
to, że także w Stanach Zjednoczo­
nych doszło się do przekonania, iż 
teraźniejsza wojna ma dla nich zu­
pełnie inny charakter niż wojna 
światowa.

Wbrew bombastycznym twierdze­
niom półnoeno-amerykańskich jak 
również angielsikich tzw. mężów sta­
nu, że nlebezpieczećtwo zagrażają­
ce ze strony lodzi podwodnych zo­
stało zażegnane względnie że nale­
ży oczekiwać w  najbliższym czasie 
usunięcia go, amerykańska prasa 
musi obecnie przyznać, że w  rze­
czywistości nie udało się zastosować 
skutecznych środków obronnych, 
innym; słowy musi przyznać, że 
północno-amerykańska wojna obron 
n® zbankrutowała.

Jeśli zinany amerykański tygod­
nik , Time" powiada tż to, co się 
obecnie dizieje, przechodzi wszelkie 
wyobrażenie jest to dowodem, że

Sukcesy niemieckich łodzi podwodnych
BERLIN. (DNB). Nacz. Dow. Sił 

Zbrójmy eh donosi w związku z no­
wym sukcesem niemieckich lodzi 
podwodnych: W  liczbie okrętów nie 
przyjacielskich zatopionych n wy­
brzeża wschodnTcgo Ameryki Pół­
nocnej, n ujścia Missisipi oraz na 
M o rz u  K a ra ib sk im  z n a jd o w a ł « V

duży parowiec transportowy z ła­
dunkiem części samolotów 1 części 

zapasowych dla Sowietów. Jak moi 

na było stwierdzić na podstawie do­
kumentów okrętowych, statek znaj­
dował słę w drodze z Nowego Jorku 

do Basry przy zatoce Perskiej. 

Prócz Murmańska znajdują się tam 

jedyne porty na południu, przez 

które mogą otrzymywać bolszewicy 

materiał wojenny. Z brzegu mogli 

amerykanie obserwować, jak ich 

okręty, mające transportować 

olej, gumę, rudy, środki żyw­

nościowe T liczne surowee ważne 

dla zapotrzebowania zbrojeń —  zo­
stały zatopione w ich oczach. Zato­

pienia odbywają się tak często w 

pobliżu brzegów, źe na lądzie sły­

chać eksplozje: Kilka z pośród za­

topionych tankowców zginęło pod­
czas podróży do portów kolejowych 
na Morzu Karaibskim.

Takim sposobem straciła nieprzy-

‘ jaciclska flota statków-cystern w 
ciągu ośmTu dni znowu 1 2  cennych 
statków «  pojemności przeszło 

I 95.000 trb.

3?cff/of#9io#eo
GENEWA. Zarządzone przez in­

terwencję osobistą Rooseyelta aresz
lowanie agitatora bolszewickiego 

Browdera, wywołało w opinii pu­
blicznej Stanów Zjednoczonych naj­
wyższe jZainteresowanie. Z urzędo­
wej strony Białego Domu wczoraj 
potwierdzono, źe członkowie amba­
sady sowieckiej omawiali z osobis­
tymi przyjactelami Browdera w  rzą 
dzie Stanów Zjednoczonych sprawę 
wypuszczenia go na wolność. Sena­
tor Willis oskarżał Roo«evelta o- 
twarcie o sprzyjanie wzrastającej 
bolszewickiej agitacji w  Stanach 
Zjednoczonych 1 oświadczył, źe od 
początku wojny nie można było u- 
czynić nic gorszego- w kierunku 
zwiększenia niezgody wśród ludnoś­
ci Stanów Zjednoczonych, jak po­
zwolenie na rozwinięcie Browdero- 
wi jego pola działalności.

GENEWA. (DNB1. (Wiadomość

z Nowego Jorku)'. Zarządzone na
podstawie osobistej interwencji Ro­
oseyelta zwolnienie aresztowanego 
bolszewickiego agitatora Browder‘a 
wywołało w szerokich sferach pól- 
nocno-amej-ykańskich wielkie wra­
żenie. Wczoraj powiadomiono urzę 
dowo z Białego Domu, że członko­
wie ambasady sowieckiej przepro­
wadzili rozmowy w sprawie jr.wol- 
nietnia Browder'a ze swoimi osobisty 
mi przyjaciółmi:, należącymi do rzą­
du Stanów Zjednoczonych. Senator 
Willis publicznie oskarżył Roose­
yelta o sprzyjanie wzmagającej s»ę 
w Stanach Zjednoczonych agitacji 
bolszewickiej J ośwadc»ył ie decy­
zja umożliwienia Browder‘o\vi dal. 
szej działalności była najfatalniej­
szym od chwili wybuchu wojny błę 
dem, przyczyniającym srę do pogłę­
bienia niezgody wśród ludności Sta 
nów Zjednoczonych.

publiozność amerykańska odczuła 
ataki niemieckich łodzi podwodnych 
jak uderzenie pałką po głowie. Z re­
zygnacją patrzą tam na kruszenie 
się północno-amerykańsklej potęgi 
morskiej, gdy tymczasem celem 
sprzymierzonych było zdruzgotanie 
frontu mocarstw paktu trzećh; zaś 
mocarstwa te wykazują -w zakresie 
wielkich operacyj strategicznych nie 
tyiko mocną zwartość, lecz i plano­
we wsyóidziałanie. Czasop:smo spo­
dziewa się dużej . pomocy od 
„imniejzych sterowców", można 
jednak powiedzieć, że zmenią 
się one w złudne baloniki które 
wypuszcza się pod pólnocno-sme- 
rykańskie niebo na pociechę zawie­
dzionych ludzi. O przygnębieniu 
świadczy pon!ższy przegląd północ- 
no-amerykańskich czasopism:

„Liczba zatopionych przez ata­
kujące łodzie podwodne statków 
jest zbyt duża; z tygodnia na ty­
dzień amerykańskie ministerstwo 
marynarki powiadamia o coraz to 
nowych stratach dziesiątków stat­
ków", stwierdza „Time" w artykule 
z 4 maja. „Już w lutym i marcu", 
pisze ,,Time" ,,liozba zatopień była 
przerażająco wysoka"; a tymcTasem 
liczba zatopień w kwietniu przecho­
dzi wszelkie wyobrażenie. Jedyną 
możliwością, by temu przeszkodzić, 
jest organizowanie karawan stat­
ków, mocno ubezpieczonych. Jed­
nak w  chwili obecnej trudno o tym 
myśleć na obszarach morskich nad 
wybrzeżem Oceanu Atlanfyck ego, 
albowiem marynarka wojenna lia ­
nów Zjednoczonych n'e dysponuje 
dostateczną ilością statków konwo­
jujących. Jest zbyt silnie przecią­
żona konwojowan/ern statków, pły­
nących do Australii Islandii T na 
środkowy Wschód. ; z tego wzglę­
du nie może się zająć także amery­
kańską żeglugą przybrzeżna. W  Sta­
nach Zjednoczonych dużo liczą 
na mniejsze sterówce. które 
mają bronić żeglugi przybrzeżnej. 
Naraz'e nie dysponuje się dostatecz­
ną rloś-cią tyoh statków, jak równ’eż 
dobrze przeszkoloną obsługą, by 

można jch było użyć na próbę prze­
ciwko łodziom podwodnym".'

Także amerykańskie - czasopismo 
..News W eek" wyraża się podobnie 
pesymistycznie. Pisze ono m. In.: 
„Abstrahując od liczby zatopeń, po­
dawanej ze strony urzędowej, nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że 
micbezpiccteeństwo zagrażające ze 
strony łodzi podwodnych u wybrze­
ży Atlantyku przybrało ogromne 
rozmiary; jest ono niepomiernie 
większe niż podczas wojny świato­
wej - -  1914/18; najgorsze jest to, 
że dotąd nie ma środlków, by je 
s-kutecznle zwalczać".

Orcesz mieć śwśstło 
elektryczne —  

osaresęeSaeanp Fe!
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Rewizje, przeprowadzane 
nieraz w  mieszkaniach człon­
ków partii komunistycznej, 
wykazywały, iż w  wielu wy­
padkach znajdowano tę książ­
kę nawet nie rozciętą!

Zakładano liczne kółka, któ 
rych celem była wzajemna kon 
trola w studiowaniu tego dzie­
ła, lecz i to niewiele pomogło...

Pewien komunista moskiew 
ski powiedział po wybuebu 
wojny, iż takowa ma również 
swe strony dodatnie, a jedną 
z nich jest ta okoliczność, że 
nie trzeba już studiować tej 
„Krótkiej historii". Ten czło­
wiek miał odwagę tak .powie­
dzieć, a  wielu innych z pew­
nością myślało tak samo!

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O
SO C JALISTYC ZN E

Bezwstydna eksploatacia na 
rodu, prowadzona w sposób 
despotyczny i bezwzględny, o- 
pierała się oczywiście na zu­
pełnie dowolnej opłacie za pra 
cę. W  całym Związku sowiec­

kim praca była i jest bardzo 
źle wynagradzana, ponieważ 
każda fabryka zwraca uwagę 
przede wszystkim na to, by 
lista płacy podawała jaknajniż 
sze sumy, poza tym sumy te 
były zwykle obcinane podczas 
wędrówki tej listy z jednego 
urzędu do drugiego...

Bolszewicy oznajmiali wszem 
wobec, iż warunki życia ludzi 
pracujących są w Związku So­
wieckim bardzo dobre — dla 
tego też obawiali się nagle 
zmniejszyć pobory urzędni­
ków i robotników. A by jed­
nak tę zniżkę osiągnąć, kom­
binowali różne sposoby wyj­
ścia: podwyższali podatki, lub 
zmuszali swych urzędników 
do pracy fizycznej przy prze­
noszeniu ciężarów, za którą 
wogóle nie byli wynagradzani, 
ofiarowywali bowiem „dobro­
wolnie" swe popołudnie w so­
botę i ranki niedzielne na no­
szenie ciężarów i ładowania 
wagonów. Oczvwiście — taka 
maszynistka, filozof lub astro

nom —  nie mogli zbyt wiele 
na tym polu zdziałać, lecz ich 
wysiłki, pomnożone przez 
ilość ludzi, pracujących umy­
słowo i zmuszanych do tej pra 
cy w całym Związku sowiec­
kim, przedstawiały jednak 
dość pokaźną cyfrę zaoszczę­
dzonej kwoty, którą należało­
by wypłacić za pracę.

Bolszewicy chwalili swą or­
ganizację pracy, dzięki której 
w kraju nie było bezrobot­
nych, należy jednak stwier­
dzić, iż rzeczywiste zmniejsze­
nie ilości bezrobotnych zosta­
ło przede wszystkim spowodo­
wane gwałtownym zmniejsze­
niem ilości ludzi inteligentnych, 
a dopiero drugim czynnikiem 
jest tu znaczne podniesienie 
poziomu uprzemysłowienia 
kraju. Jednak bezplanowość 
pracy i niskie wynagrodzenie 
za nią, spowodowały to, ie pra 
ca straciła powagę i znaczenie 
nawet w oczach samych robot­
ników, co było zupełnie fatal­
ne dla Rosji, w której nie zna­
no takich pojęć, jak dyscypli­
na i uczciwość przy wykony*

! waniu swych zajęć. Teraz ro­
botnicy wykorzystywali każ­
dą okazję, by próżnować^ lub 
porzucali pracę i szukali in­
nej, gdyż każdy chciał zara­
biać jaknajwięcej, a pracować 
jaknajmniej! Nieuczciwość w 
pracy stała się bolączką spo­
łeczną, ci sami ludzie, którzy 
cierpieli na tę chorobę, musieli 
ją zwalczać u innych! Aby 
więc uczynić pracę produktyw 
hiejszą -— Stalin wprowadził 
t. zw. „współzawodnictwo so­
cjalistyczne", a po tym „ruch 
stachanowski .

Stalin sam już nie wierzył w 
ideały rewolucyjne, lecz szu­
kał jeszcze odpadków starych 
haseł i zrobił z nieb nowe, któ 
re przedłożył swemu narodo­
wi, a mianowicie; „ W  związku 
sowieckim praca jest sprawą 
czci, bohaterstwa i uczciwoś-

• t  i  ici !

W obec takiego hasła, „ucz­
ciwi bohaterowie pracy‘ ‘ po­
mścili natychmiast pracę i za­
jęli się współzawodnictwem 
socjalistycznym. Ta „pożyte­
czna praca" poleeała na tym,

że w każdym przedsiębiorst­
wie jeden robotnik wzywał 
drugiego do pracy. Działo się 
to bardzo uroczyście, pod 
dźwięki orkiestry, piękne mo­
wy były wygłaszane i robotni­
cy zobowiązywali się do prze­
strzegania szeregu zobowiązań, 
które były charakterystyczne 
dla rodzaju pracy, albo też dla 
pracujących.

A  więc kierowca tramwajów 
wyzywał do współzawodnic­
twa dentystę i zobowiązywał 
się jednocześnie do zwracania 
bacznej uwagi na tory, do sza 
nowania życia i zdrowia pasa­
żerów, do uprzejmości wzglę­
dem nich, do przychodzenia 
na pracę w stanie trzeźwym i 
„wyrabiania" najmniej stu ki­
lometrów dziennie. Dentysta 
natomiast zobowiązywał się 
do utrzymywania przyrządów 
w czystości, do szybkiej pracy, 
aby się nie tworzyłv koleiki 
pacjentów' w poczekalni, do 
niewyrywania zdrowvch zę­
bów i wyłączania prądu ejek- 
trycznego po skończonej pra­
cy itd., itd. Cały szereg leniu­

chów zajmował się tym, iż 
spędzali cały dzień na odwie­
dzaniu poszczególnych fabryk 
i warsztatów i notowaniu da­
nych o przebiegu współza­
wodnictwa.

Następnie urządzali posie­
dzenia, zazwyczaj zabierające 
masę czasu, a wypełnione roz­
ważaniami, który z pracują­
cych ma otrzymać jako nagro­
dę trójkolorowy obrazek, przed 
stawiający Stalina między 
dziećmi.

„Instruktorzy współzawod­
nictwa socjalistycznego" byli 
w każdej fabryce, natomiast 
specjalne biura współzawod­
nictwa istniały w  każdym 
mieście, na terenie każdego 
povv’iatu i gminy! Urzędnicy, 
tych biur nie robili absolutnie 
nic, nominalnie jednak byli 
zajęci kierowaniem współza­
wodnictwa socjalistycznego. 
Zadaniem ich bvło osiągnię­
cie takiego stanu 'rzeczy, bv 
ka->dv robotnik i urzędnik 
Z w ^ k u  należał do w sp ó łz a ­
wodnictwa

(D. c. m.\



Program budowy statków
w p r a G o w ż - w s a y  W e s § x ą f B ® ę g t & n 9 m z c H w i m i ł  s i ę

an. BERLIN, w maju, Watka ! 
wiemieckiej broni powietrznej mię- j 
dzy Przylądkiem Północnym a Szpic i 
bergcn gdzie zatopiono póinecno- 
eonerykański krążownik i kositrtor- 
pedowicc, gdzie poszedł na dno la- 
anaez lodów i statek handlowy 
•  10.000 tonowy frachtowiec stanął 
w płomieniach tak że nie dało się 
go chyba uratować, pozwala na wy­
prowadzenie interesujących wnios­
ków. Miejscem, gdzie niemieeka 
broń powietrzna osiągnęła ten suk­
ces, jest droga do Murmańska. Fakt, 
#e Stany Zjednoczone używają już 
•hectiie do ochrony przeznaczonych 
dla Związku Sowieckiego karawan 
najnowocześniejszych krążowników 
i  ie muszą je poświęcać dostatecz­
nie naświetal znaczenie, jakie przy­
wiązuje się do Związku Sowieckie­
go, znajdującego się w największym 
«s?< bezpieczeństwie. Jednocześnie 
świadczy o braku innych jednostek 
łnorskich, albowiem na tej samej 
drodze został niedawno zatopiony 
•ngletsk! *  krążownik , EdTnburgh", 

samo jeden z najnowszych okrę 
łów  tego typu; rozpoczął on pełnić 
whiż-bę dopiero podczas teraźniejszej 
wojny.

Także na Morzn Śródziemnym za­
topiono w ostatnich dniach trzy 
•ugielskie kontrtorpedowec. W  związ

ku z tymi stratami komplikuje się 
i tak już niezwykle zagmatwana 
sprawa tonażu, albowiem okręty te 
odpadły przy ochronie karawan, któ 
rc przywiązane są mniej tub więcej 
do określonych obszarów. Z tego 
względu będzie coraz to trudniej 
dostatecznie zabezpieczyć wrażne ży­
wotne linie komunikacyjne, jak dro­
ga do Grenlandii, Islandii lub do 

Murmańska,
Te olbrzymie straty wywołały w 

Stanach Zjednoczonych gwałtowną 
dyskusję na temat zagadnienia bu­
dowy statków. Nie tylko prasa skar­
ży się na temat niedołęstwa rządu, 
który wysuwał coraz to nowe plany 
i rzucał je potem do kosza; także 
w kongresie doszło do ostrych scy- 
syj między posłami a technikami. 
Podczas gdy posrowie wskazywali 
na konieczność natychmiastowej bu­
dowy lotniskowców, pokazało się 
bowiem, że podczas hit wy morskiej 
wyłącznie decyduje panowanie w 
powietrzu, technicy byli, tak samo 
jak przedtem, zdania, że krążownik} 
i pancerniki są ważniejsze.

Właścicielom okrętów zarzuca się, 
że niewłaściwie wykorzystają istnie­
jący tonaż. Szuka sTę już nawet 
kozłów ofiarnych i żąda ustąpienia 
kierownika sekcji budowy okrętów 
w Stanach Zjednoczonych kontr­

admirała Landa, któremu się zarzu­
ca liczne zaniedbania. Land ener­
gicznie się broni twierdząc, ie  zdol­
ność produkcyjna stoczni bardzo 
poważnie wzrosła I ie  produkcja 
podniosła stę plęcio a nawet dziesię­
ciokrotnie w porównaniu z okresem 
poprzednim.

Natomiast czasopismo północno­
amerykańskie „Time” zaznacza, ie 
po dokładnym zbadaniu okazało się, 
ic  tytko cztery z dziesięciu głów­
nych stoczni w Stanach Zjednoczo­
nych dotrzymywały kroku właści­
wemu programowi budowy. Przera­
żenie ogarnia człowieka, powiada, 
jeśli się myśli o niezwykle dużych 
cyfrach strat. Potrzeba statków, co­
raz węcej statków. IJf burzliwej hi; 
storii Waszyngtonu nigdy nie było 
takich chwil jak obecnie, by urzę­
dy, odpowiedzialne za nfc porządki 
w stoczniach, zwmlały winę jeden 
na drnoiego. Z wszystkiego wynika 
jedno: program Waszyngtonu w za­
kresie budowy statków wziął w łęb. 
W  związku z tym ma ciekawy po­
smak wiadomość z Nowego Yorku, 
że pomimo nastawienia gospodarki 
na zbrojenie zatrudniono tylko 

300.000 robotników, gdy tymczasem 

3 milionowa armia bezrobotnych 

jest dotąd bez zatrudnienia.

Zbawienia w bitwie na Atlantyku 
szuka się teraz w organizowania 
konwojów. Jednakże panuje prze­
konanie, że w  chwil} obecnej jest 
niemożliwe zorganizować je dla 
ochrony statków, płynących u wy­
brzeży Atlantyku, albowiem mary­
narka Stanów Zjednoczonych nie 
dysponuje dostateczną Ilością okrę­
tów konwojujących. Jest już moc­
no przeciążona konwojowaniem ka­
rawan, jadących do Australii, Islan­
dii i Środkowego Wschodu, }  nie 
nsoże się zająć ochroną amerykań­
skiej komunikacji przybrzeżnej. Nic 
nic może dobitniej scharakteryzo­

wać naprężonej sytuacji, w jakiej 

znalazły się Stany Zjednoczone po 

pięciu miesiącach wojny, jak właś­

nie to przyznanie. Także pociesza­
nie wzmożeniem zbrojenia nikomu 

nie przemawia do przekonania od 

chwili gdy pierwszy specjalista do 

spraw uzbrojeń Nelson oświadczył, 

„My, Amerykanie, nie możemy do­

puścić do nieustannego zwiększania 

zbrojeń. Wcześniej ezy później za­

braknie nam materiałów. Od chwili 
obecnej piwkiem ciężkości zagad­

nienia będzie niekończąca się walka 

z czasem I brakiem surowców".

m - mira nowej i
P o z d r o w i e n i a  i ś l u b o w a n i a  R e S c h s  n i n i s t r c w i  

dia zajętych obszarśw wschodnich
(Dalszy ciąg ze str. 1 -ej).

Wikrótce przyłącza się on do mło­
dej, nteznaczącej part] N.S.D.A.P,, 
przyjmuje najpierw wspólnie z og­
nistym mówcą Dietrochem Eckertem 
a po jego śmierci, sam prowadzi 
kierownictwo pisme. ,,Volkischer 
Beobachter", tego często wzbrania­
nego tygodniczka, walczącego z naj­
większymi trudnościami gospodar­
czymi. Zawrotny rozwój „V, B.“ 
jako centralnego organu ruchu dzi­
siejszego stanu niemieckiego dzien­
nika współczesnego, badającego kie 
runek polityczny ze świetnym wpły­
wem jest nie ostatnim jego dziełem.

Duchowy przewodnik
Swym pierwszym urzędowo par­

tyjnym utworem „Istota, zasady 
I cele NSDAP" staje się Alfred Ro­
senberg twórcą piśmiennictwa —  
narodowo - socjalistycznego. Jako 
piewTezemu Niemcowi została 
mu przyznana niemiecka nagroda 
narodowa ,,za sztukę i naukę” na 
partyjnej ’ konferencji pracy w  
1937 r. w Norymberdze —  a to za 
jego podstawową książkę, przerzu­
cającą w nową epokę myślenia, 
która już dzisiaj ma wydanie je­
dnego miliona egzemplarzy ,,Mit 
dwudziestego stulecia”.

D e f i l a d a  s o w i e c k a
p r z ę ś l  e z l n n l c i e e n  a n g i e l s k i e j  t e m u  k r ó l e w s k i e j

rg. BERLIN, w maju. Ruch po- j 
* “tońezy w Iranie sprawia coraz to j 
większe kłopoty obecnym władcom j 
tamtejszym, jak również ich angkr ! 
•ewieckipt mocodawcom. Obecny I 
minister wojny musiał przyznać, źe ; 
powstanie zatacza eo raz to szersze 
kręgi. Irańscy żołnierze robią wy- i 
• iłk t, by opanować sytuację. So­
wiety biorą udział w tej akcji 
■ „sympatii”. Nie znaczy to natu­
ra, nie, żeby Sowiety się wtrącały 
do wewnętrznych spraw Irann.

Terrorystyczna akcja bolszewi- ’ 
ków przeciwko nastawionemu nacjo 
nsiistycznie, miłującemu wolność 
narodowi którą nazywa się ,*sym- 
pEtią", jesj najbardziej zdumiewa­
jącym opisowym pojęciem jakie kie 
dikolwiek wykombinowano na ozna 
ezenle krwawej łaźni, jaką sprawia­
ją  Irańezykom bolszewicy oraz ich 
angielscy pomocnicy. Sytuacja staje 
s;ę jeszcze bardziej groteskowa, 
jeśfl jednocześnie podaje się wiado­

mość o defiladzie grupy sowieckiej 
armii przed angielskim księciem 
Gtoucestcrto, który przybył z wizy­
tą do Tebcraaiu, oraz o  powitaniu 
księcia przez komisarza sowieckiego 
w imieniu armii sowieckiej, gdy 
tymczasem większa część terrorys­
tycznej armii bolszewickiej gnębi 
ludność Iranu, Ale 1 defilada so­
wiecka przed członkiem angielskie­
go domu królewskiego jest czymś 
Kowym w historii bolsze w izmu i rzu 
ca charakterystyczne światło nn po­
glądy Kremlu, czy i o ile królest­
wo angielskie można uważać jesz­
cze za .salonowe".

Fakt, że z jednej strony odgry­
wa się komedię zbratania onglo-so- 
wieckTego, a r. drugiej, że bolszewi­
cy i Anglicy razem z kilkoma prze­
kupionymi irańskimi działaczami 

muszą prowadzić nieustanną walkę 
z p e rm a n en tn ym  powstaniem, do­
wodnie wskazuje jak od chwili

anglo-bofezcwtcklego napadu nie­
zwykła węrosła w lrasiie nędza, a 
ludność jest zmuszona do szukania 
ratunku w gwałcie. Obecnie irańscy 
władcy, którzy bezprawnie, pod 
osłoną anglo-sowlECkich bagnetów 
doszli do władzy, podczas gdy pra­
wowity premier Irański Gaiiani w 
chwili obecnej przebywa w Berlinie, 
haniebnie wydali ‘swój kraj na łup 
bolszewikom oraz na wyzysk an­
gielskich piutokratów; dobrze wia­
domo, źe Anglików skłoniła do bru 
tainego lekceważenia wolności, ho­
noru i wszystkich praw neutralnego 
państwa jedynie konieczność dyspo­
nowania Irańskimi polami nafto­
wymi.

Od chwili wprowadzenia tych
rządów gwałtu w gospodarce kraju 

powstał kompletny chaos. W  ciągu 

ostatniego półrocza fikcyjny rząd 

Irański musiał zaciągnąć pożyczkę 

w wysokości 700 milionów riaiów.

! Oprócz tego. deficyt budżetowy wy­
nosi 1500 milionów riaiów. W  związ 
ku z tym zamarło także życie go­
spodarcze. Zwiększa się coraz to 
bardziej klęska głodu. Życie publlez 
ne jest utrzymywane w porządku —  
aa ze. nątrz —  tylko przez wydar 
wanie surowych wyroków sądów 
wojennych; sam tzw. rząd w Tehe­
ranie przyznaje, że są wykonywane 
natychmiast, gdyż tylko stosowanie 
drakońskich środków może przyczy­
nić się do przezwyciężenia trud­
ności.

Z powyższego wynika, jak kry­
tyczna jest sytuacja w Iranie. Na­
ród ma tylko jedno wyjście, zlikwi­
dować rząd zdrajców i wyrzucić z 
kraju boIszcwtato-angietekTch Intru­
zów. Istotnym warunkiem nie tylko 
zabezpieczenia wolności Iranu, ale 

i stabilizacji stosunków pokojowych 

na obszarze arabskim jest koniecz­
ność restytucji dawnego kierowni­
czego stanowiska Iranu.

W ykorzystać każdy kaw a łek gruntu
MieszkaAcy mogą sami v yhodowaf wiele warzyw i kirtofli

P odczas wojny w r. 1915 —  18

w W iln ie pod uprawę w arzyw  i kar 

to fli w ykorzystyw ano każdy kawa. 

lek  wolnego gruntu. Jak opow iada­

ją  siarzy  m ieszkańcy  miasta, sadzo­

no kapustę i buraki nawet na m niej 

uczęszczanych, niezabrukowanych l 

uilcach . W  ten sposób szerokie rze- | 

**e ludności pozysk iw ały w  okresie 

ograniczeń spożywczych  znaczną 

ii ość sm acznej i zd ro w e j żywności. 

O becnie sprawa uprawy w a rzyw  w  

rn ieśae  nabiera znów  aktualności. 

Ja k  ju ż  z a u w a ż y lib y ,  w  r. b. rów - 

n eż pośw ięcono n* ,en eel roaCTną 

itośće gruntu, nawet w iele osób któ
s f

re  w  swych ogrodach sadziło ty lko 

kw iaty, obecnie sadz! w arzyw a. Zo .

s i a ł y  za łożon e  o g ro d y  w a rzyw n e  I

posadzono kartofle na wielu dział­

kach, dotąd stojących pustką. Jed­

nak jeszcze wiele możnaby gruntu 

wykorzystać, który obecnie marnu­
je się bezużytecznie.

Tylko w jednym zakątku miasta, 

•w rejonie ul. Angliu (Węglowej! i 

A gnomu (Makowej) zauważyliśmy 

szereg działek zupełnie, lub niece­

lowo wykorzystanych. Np. pr.7.y ul. 

Aguono (Makowej) pod nr. 18/20 

znajduje siię spory pusty plac, o po­

wierzchni około f ha, na którym 
poprzednio znajdował się skład 
drzewa. Jak wiadomo, na takich 
placach znajduje się dość gruba 
warstwa próchnicy, na której wy­
borni e udają się warzywa, Do dziś 
nie widać na nim robót, które 
by wskazywały, ie tam bę-

11 !! III
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O d  W yd a w n ictw a
Komunikujemy naszym czytelnikom na 

prowincji, ie prenumerata zamiejscowa kosz­
tuje 2 RM . miesięcznie.

Porto za wysianie pieniędzy do „ Gońca" 
pow inno buc nołacon? na mieiscu.

dzie urządzony ogród. Ńarazie tylko 
okoliczni mieszkańcy wyrzucają tam 
śmiecie i inne odpadki, skutecznie 
zatruwające powietrze t stanowiące 
wyborną wylęgarnię bakteryj epide­
micznych.

Dalej, w tymże rejonie przy uh 
Angliu (Węglowej) znajduje się ma­
ła, ślepa uliczka bez nazwy, niebru­
kowana, nieużywana przez nikogo, 
i dość znacznej powierzchni. W y­
chodzą na nią tylko tylne ściany 
przyległych domów (Nr. 8 —  12). 
Może gleba na niej nie jest najlep­
sza, ais kartofle napewno mogłyby

się udać, zapewniając wyżywien«e 
przez ziimnę dia kilku rodzin. Tym­
czasem stoi odłogiem. Podczas tam­
tej wojny zdarzało się, że wyrywa- 
.no kamienie z ulic źle lub niezu­
pełnie zabrukowanych, celem urzą­
dzenia ogrodu a tutaj tyle ziemi 
marnuje się.

A gdyby tak zebrać działki, leżące 
odłogiem w całym mieście toby stę 
zebrała bardzo znaczna powierzch­
na marnującego się bezużytecznie 
gruntu, podczas gdy należy dążyć 

do wykorzystania wprost każdego 
centymetra.

Z a r z ą d z o n e  l ik w id a c j ę
a r ie ló ws z e r e g u

Pełnoruncnćfc do spraw rzemiosła 

w okręgu generalnym Litwy zarzą­

dził z dniem 18 maja r. b. likwida­

cję następujących arielów w W il­

nie. ariel zegarmistrzów ,,Lackro- 

dis“, artel fotografów „Fotografija", 

artel ceramiczny ,,Menas“, artel ma 

larzy szyldów „Raudonoji Poliira", 

artel utylizacyjny „Utilizacija”, ar­

tel piekarski „Raudonasis Kepejas”, 

artel wozaków ciężarowych ,,PIat. 

formininkas'*, artel producentów be 

czek i skrzyń „Kub: las”, artel fry­

zjerów .Darbo kTrpelas", artei szkła

rzy „Słiklius”, artel zbieraczy gal- 

gańów „Utitsbor”, artel krarwczyń 

s trykotarek „Adata”. Osoby, mają­

ce jakiekolwiek pretensje, mogą 

zgłosić je w  ciągu miesiąca od ogło 

szenia likwidacji artelu u odnoś­

nych łkwidatorów. Członkowie ar- 

telów, ich spadkobiercy, lub opie­

kunowie mienia wywiezionych człon 

ków artelów w tym samym okresie 

składają na drukach ustalonej for­

my wnioski o zwrot narzędzi, urzą­

dzeń t wkładów w gotówce i wy­

robach. (r)

szewizm jedynie jako chmurę bu. 
rzową na swym horyzoncie, lec* 
nigdy ni© odczuły na swyim ciele 
brzemiennego w skutki wyładowa­
nia katastrofy, Naszema Krajowi 
Wschodniemu nie został oszczędzo­
ny ten ciężki los. Jeden zaledwie 
rok wystarczył dla wykazania lu­
dziom krajów nadbałtyckich, co 
znaczy cierpieć pod terrorem czer­
wonego szatana, —  co by się stało, 
gdyby o-n trwał 0 jeszcze jeden rok 
dłużej? Żołnierz niemiecki zmienił 
ten los. Jeszcze trwa on na froncie 
wschodnim i ponosi największy cię 
żar wałki, aby przeznaczenie ani 
razu nie dotknęło Kraju i Narodu. 
Troszczy się on, aby sipełnfły się 
słowa Reichsmintstra Rosenberg‘a, 
wypowiedziane w Rydze „Nigdy już 
więcej nie będzie bolszewizmn w 

.Kraju Wschodnimi" Dlatego też 
‘jest obowiązkiem wdzięczności da­
wać mu to, czego on potrzebuje dia 
ostatecznego zwycięstwa. Czego woj 
na wymaga, musi być zrobione — 
wymaganie to nazwał AłfTed Ro­
senberg nakazem chwili obecnej.

1 ttirp mWtie nitijstfi
Serdeczne powitanie 

w RewSu

C?łewlsk czynu
Ale nie tylko w słowie t piśmie, 

lecz również i w  czynie występuje 
Alfred Rosenberg bezkompromiso­
wo w obronę tej już tak wcześnie 
poznanej historycznej dla świata 
misji Adolfa Hitlera i bierze czynny 
udział w twardych walkach mło­
dego ruchu.

Nowe wielkie zsdan'e
Te etapy żyda Reiehsministra 

dla zajętych obszarów w schodnich 
trzeba w krótkości przywołać sobie 
na pamięć. Z ntoh wyjaśnia się słu­
szność powołania tego właśnie mę­
ża na kierownika losów na przed­
polu Rzeszy, które jest jednocześnie 
wschodnią strefą bezpieczeństw a 
dostojnej kultury zachodniej. Zna 
on duszę człowieka na tej wielkiej 
przestrzeni z przeżyć własnych, a 
jego długoletnie doświadczenie w 
walc© z wszystkimi scłami, pragną­
cymi tę kulturę zniszczyć, daje mu 
możność już zaraź po oswobodze­
niu, wskazywania drogi, na której 
również tak .ciężko 'doświadczone 

obszary wschodnie mogą być pro­

wadzone do zabezpieczonego życia 

w ogólnych ramach nowego porząd 

ku europejskiego. O tym zapowia­
dają już jego pierwsze zarządzenia 

w© wszystkich dziedzinach życia 

politycznego, duchowego i gospo­

darczego.

Za jakie szczęśliwe mogą się u- 
ważać narody, które widziały bot- 1  i

REWEL. 20.5. Odwiedzinami; Re­

wia, swego starego miasta rodzin­

nego, rozpoczął Reichszninister .dla 

zajętych obszarów wschodnich. 

Relchsleiter Rosenberg swą podróż 

po Kraju Wsefro /aim. Miasto zostało 
bogato udekorowane chorągwiami

0 barwach narodowych niemieckich

1 estońskich. Przy pociągu specjal­
nym przywitał ministra i jego świ. 

tę Gen er alk o mmi ss a r S, A, —  Ober- 

gruppenfuhrer Lietzmann 1 towarzy 

szył mu następnie do pałacu Katha- 

finental gdzie odbyła się' konfe­

rencja z niemieckimi cywilnymi 

władzami i administracją estońską.

Podziękowanie ludneśef 
wschodniej

RYGA. 20.5. Podczas pierwszych 
odwiedzin w  Reichskommissariaciie 
Kraju Wschodniego przez Relchmf- 
nisfra dla zajętych obszarów
wschodnich, Rc1chsleiter'a Alfreda 
Roseniberg‘a JSk również jego sta­
łych zastępców Gąulettera Dr. 
Meyer‘a i ReichskommissaPa Lohse, 
została ministrowi wyrażona wdzię­
czność za uwolnienie od barbarzyń­
stwa bolszewicktego —  przez liczne 
delegacje i pełnomocników, jak to 
już miało miejsce w  sto Ir cy Rzeszy 

ze strony delegacji ukraińskiej i 

innych. W  miasteczkach przyjęli 

burmistrzowie I najstarsi okręgów 

podziękowanie dla Wodza Niemiec 

dła niemieckiej Siły Zbrojnej.

Z okazji „Tygodnia Czystości”
W  okresie między 17 a 24 maja 

odbywa się w Wilnie ,,Tydzień czy­
stości”. Impreza ta ma wielkie zna­
czenie, zwłaszcza w okresie wojen­
nym, gdy odporność na choroby

jest .rmniejszona skutkiem rozmai­

tych, zupełnie zrozumiałych w  ta­

kim ozas»e ograniczeń. W  dodatku 

zb liża  się lato, a podczas upałów 

wszelkie epidemie znajdują pomyśl­

ne warunki rozwoju. ■

Doniosłość zachowywania wszyst 

kich przepisów higienicznych I 

skrupulatnej czystości muszą sobie 

uprzytomnić w  należytym stopniu 

wszyscy mieszkańcy. To jest właś­

nie celem przeprowadzanego obec­

nie „Tygodnia Czystości”. Ten o- 

kres ma być pobudką do uporząd­

kowania najbardziej zaniedbanych 

zakątków, takich, które nawet za­

pobiegliwe skrzętne gospodynie za­

zwyczaj przy sprzątaniu pomijają. 

Obowiązek porządkowania ciąży nie 

tylko na gosposiach domowych. Do 

tyczy on rówmeż t kierowników 

przedsiębiorstw 1 urzędów. Wszę­

dzie ir- okazji tego tygodnia muszą 
być przeprowadzone generalne po­
rządki wiosenne. Uzbrojeni w szczot 
ki, mfotły, trzepaczki i wodę wy­

pędźmy z naszych podwórek, mie­

szkań, lokali przemysłowych i han­

dlowych, a nawet *  piwnic 1 stry­
chów oraz innych zakamarków 

wszystkie śmieci, kurz i brud. Spot­
kajmy tak wyczekiwane podczas 

zimowych mrozów lato po dokona­

nym oczyszczeniu naszych osiedli.
Celem skutecznego przeprowa­

dzenia zamierzonej akcji „Tygod­

nia Czystości1' została w Wilnie pc 

wołana specjalna komisja, która 

już stę zwróciła z prośbą o współ­

działanie do organów samorządo­

wych, Zarząd mćejski dopilnuje od 

powiedniego uporządkowania ulic I 

placów oraz wywrze odpowedni na­

cisk na rządców domów znacjona- 

kzowanycb. Natomiast właściciele 

domów prywatnych, a zwłaszcza 

mniejszych domtów na przedmieś­

ciach mają okazję do popisania Mę 

własną Inrcj.VVwą. (p)
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—  LU STR A C JA  U RZ ĘD Ó W  ROL 
NICZYGH, O dwiedził W iln o  rad ca 
generalny  do spraw  ro ln ictw a P e- 
tro n is , k tó ry  d ok on ał lu s tra c ji sze­
regu urzędów  mu p odległych, (r)

—  BADANIA ARCHEOLOG [CZ. 
NE. W  program ie bad ań  arch eolo­
gicznych, prow adzonych przez u­

rząd ochrony  zabytków  w Kow nie 

został rów nież uw zględniony okręg 

w ileński. B ad an ia  archeologiczne 

będą przeprow adzone w k ilk u  m ie j­

scach , na przedhistorycznych mogi­

łach  i ku rh an ach . (rV

—  DANE O USZKODZONYCH 

z a b y t k a c h ' HISTORYCZN YCH.

Urząd ochrony zabytków  przystąp"! 

do zbierania danych i  re je s tra c ji  za 

b y lk ó w  h isto rycznych  i a rch tfek to . 

n^cznych, k tóre w naszym  k ra ju  u­

Dominik Zapaśnik
b. p ra co w n ik  S p ó łd z ie ln i  K o le jow e j w W iln ie  

zmarł dnia 18,V-42 r. w wieku lał 35.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się  dnia 21 .V  o  godz. 7-eJ 

rano w kościele Dobrej Rady. Eksportacja zwłok z dom u ia - 
toby przy Savanorią Al. (d. Legionowa) 142. n astąp i 21.V.42 r* 
o godz. 13-tej. O czym powiadamia krewnych i znajom ych

B ra t  W e r s o c k l .

W  piątek,, d n ia  22 m aja, w  p ie rw sz ą  bo lesn ą  rocznicą 
z g o n u  có rk i n a sze jit

Mlrlsi Bortnowskiej - Kordowicz
o godz. 3  rano w kościele Św . Rafała odbędzie s ię  nabożeńst­
wo żałobne. O czym zawiadamiają przyjaciół, znajomych oraz 
koleżanki i kolegów zmariej RODZICE.

cierp iały  sku tkiem  działań w o jen ­
nych , W  pierw szym  rzędzie podle­

g a ją  r e je s tra c ji  uszkodzone kościo ­

ły . Urząd p ro si w szystkich miesz­

kańców  o pom oc, P ełnom ocnicy  u- 

rzędu zostali w yznaczeni we w szy­

stk ich  urzędach naczeln ików  po­

w iatów. (r)

—  USTALONO PO CZĄ TEK  W A - 

K A C YJ L ET N IC H  W  SZKOŁACH. 

Główny zarząd ośw iatow y u sta lił, 

że w ak acje  letn ie we w szystkich 

szkołach  pow szechnych i średnich 

rozp oczynają  się  1 czerw ca. D ata 

zakończenia w ak acy j będzie podana 

w oddzielnym zarządzeniu.

W ob ec ustalen ia term in u  rozpo­

częcia  w ak acy j zarządzono ukoń­

czenie w szystkich egzam inów  na 

dzień 15 czerw ca w szkołach śred­

nich. W  szkołach  pow szechnych 

egzam iny będą zdaw ać uczniow ie z 

V, V I i V II oddziału. U czniow ie z 

IV7 oddziału o trzy m ają  natom iast 

św iadectw a bez egzam inów , (r)

—  JE S IE N IĄ  O D B Ę D Z IE  SIĘ  

W Y STA W A  ARTYSTYCZN A. W  

chw ili ob ecn ej odbyw a się w Kow ­

n ie  w ystaw a spraw ozdaw cza sztuk 

pięknych. W ystaw a ta po zam knię­

ciu  zostan ie p rzeniesiona do W ilna, 

co praw dopodobnie nastąpi dopiero 

jesien ią . W y staw a w W iln ie  zosta­

n ie  uzupełniona dziełam i m ie jsco ­

wych artystów , (r)

W  w i le ń s k ie j  w y t w ó r n i  w ó d e k
Przez m ałą dyżu rkę w chodź* się 

na czyste, rozległe podw órze, k tó re ­
go z ie len ie jące  traw n ik i p rzecięte  
są b iałą  lin ią  ch od nika. Z upow aż­

n ien ia  d y rek to ra  w ytw órni zastęp ­
ca  jeg o  p, R u p ie jka  chętn ie zgadza 
się pośw ięcić tro ch ę  czasu  t fatygi, 
by p okazać i  o b ja śn ić  ca łok szta łt 
pracy  w podległym  sobie zakładzie,

Do w ytw órni sp irytus przychodzi 
już gotowy, ty lko o różnym  stopniu 
czystości —  tam poddaje się go ro z­
m aitym  zabiegom  zanim  stan ic 
przed konsum entem  w- gotow ej po­
staci.

Przyw ieziony spirytus p0 do­
kładnym  zw ażeniu przelew a się do 
ogrom nych cy stern , k tóre  będąc 
w ysokości przeciętnego domku 
piętrow ego z „sa lkam i1', za jm u ją  
bez reszty  obszerną halę  składow ą, 
O ro zm iarach  cystern  -daje w yobra­
żenie fakt, że p o jem n o ść k a ż d e j z 
nich w ynosi 407,750 Itr. D ookoła 
cystern  prow adzą w ażkie g a lery jk i, 
z k tó ry ch  m iark ą  ciężarkow ą u sta­
lić  może każdorazow o Ilość płynu 
w zbiornikach .

System  rurociągów  z napędem  

m otorow ym  doprow adza spirytus do 
budynku( zna jd u jąceg o  się  w d ru ­
gim koń cu  podw órza, gdzie ulegnie 
on p otrzebnej przeróbce.

W ysokie p ełne św iatła sale za­
tłoczone są w ielk im i, w m ontow a­
nym : bakam i, m iędzy którym i przy­
chodzą rozm aite r a fy  o niejasnym  
dia laika przeznaczeniu, W  b ak ach  
tych dokonyw uje się rozcieńczenie 
spirytusu, przyezym  pom iary  a lk o- 
holom etryczne u sta la ją  potrzebn y 
stosunek m iędzy ilo ściam i wody i

sp irytusu , Do m ieszanki d od a je  się 
w apna, by  woda b v ła b ard zie j m lęk 
ka.

Stąd  rozcieńczony płyn w ędruje 
do boków  ciśn ien iow ych , a  d ale j 
do f iltra c ji  na ap aratach  P roksza i 
w ęglow ych, d ostarczony bow iem  
spirytus przew ażnie nie je s t  na le­
życie oczyszczony. P łynow skazy, 
um ieszczone na zbiorniku  w skazują 
ilo ść  płynu w baku. D ziałanie icb 
je s t oparte na zasadzie naczyń po­
łączonych.

Szczegóły techniczne, ja sn e  dla 
k ierow n ika  działu, k tóry  oprow a­
d za m ię uprzejm ie po sw oim  k ró ­
lestw ie —  są spraw ą w ym agającą 
pew nego ,,;p otnyślunku '' d la nie­
przygotow anego now icjusza. Ale 
ja k o ś  się przez to  przebrnęło —  za­
gadkow e k łębo w iska rur, baki lśnią 
ce ceg lastą  czerw ienią. brzęczące 
dróżki g a lery jek  s ta ją  się sprawą 
sw o jsk ą  j znaną.

Tym czasem  na p arterze legoż bu­
dynku w re p raca przy z łrorn ikach ’, 
napełn ionych gorącą wodą, w k tó ­
rych grupa p racow nic staran nie  m y­
je  sp ecja lnym i szczoieczkam ! zwały 
m onopolow ych bu telek . Suszą się 
one następnie ogrzanym  pow ietrzem  
i przechodzą do rąk  pracow nicy, 
k tóra szybkim i, w praw nym ! rucha, 
mi podstaw ia je  pod rząd kranów  
i nap ełn ia  w ódką.

B utelk i ustaw ione w skrzyniach  
po w ażkich szyn ach- z jeżd ża ją  do 
tunelu, idącego pod dziedzińcem  wy 
twórni aż do budynków  składu.

Nim udam y się tam  wślad za ni­
mi, w arto za jrzeć  za te oto drzwi,

z poza k tóry ch  dobiega wei>ł4» 
brzd ąkan ie  n a  fortep ianie. T o kan­
tyna robo tn icza  —  w szyscy zatrud­
nieni w W ytw órni otrzym ują tu ta j 
jeduoda-niowy obiad. Ja sn a  sala  *  
rzędem  stołów  i ław ' Obok k u ch n i* 
—  błyszczą b ia łe  fartu ch y  p ra c o w ­

nic. Sp łoszony p ian ista  w rócił dn 
swego talerza i za jad a, sp o g ląd ąa jąc 
nieu fnie na in tru za.' Nie -chcę prze­
szkadzać... Sm acznego.

Skład y mies'zczą się w dużym bu­
dynku, w su teren ie , na- parterze .4 
n a  p iętrze. Je s t  ch łodno i bardz® 
czysto. Aż pod sufit p iętrzą s*ę s to ­
sy skrzyń w ódki i denaturatu . Z rf- 
chym  skrzypieniem  sunie ład o w n i 
winda. Na laczkach  ro botn icy  w y­
wożą skrzynie na pom ost, obok k łd  
rego ustaw ione rzędem  ciężarów ki 
i wozy. Opakow ana w słom ę w ód­
ka p o jedzie w daleką drogę.

Odległy kąt podw órza z a jm u j*  
sk ład  bu telek , k tóry ch  tak ie  m asy 
skupiono od m ieszkańców  W ilno, 
znęconych prem ią w p ostaci „ćw iarf 
k i ‘*.

W y tw ó rnia , ch cą c  być sam ow y ­
starczaln ą , urządziła u  sieb ie p ra ­
cow nię sto larską, gdzie w yrabia s '$  
skrzyn ie do transp ortu  w ódki. Orfą 
ki zastosow aniu tam  na m ałą skalę  
n au k ow ej o rg an izacji p racy  id rf* 
ona szybko i b. spraw nie.

Ogółem  w w ytw órni p ra cu je  79 
osób. W  w ypadku w ykorzystan ia  
w szystkich m ożliw ości p rod u kcy j­
nych -zakładu liczba ta znaernieby 
się  zw iększyła.

D zięku ję  uprzejm ie p, RupSeje* 
za  In fo rm acje  f opuszczam  tererl 
w ytw órni, ^

k  a 1w  *

„ C / l S f / l / O  47, tel. 6-77
Pełen napięcia film ze świata cyrku i yarietS

Nadprogram: OSTATNIE AKTUALNOŚCI Z  FRONTU. 
Początek seansów o godz. 15 00—17.00—19.99.

36, teL 10-37
Film z życ ia  w ielkiego muzyka

99Troje dziewcząt 
wokół Szuberta"

Nadprogram: OSTATNIE AKTUALNOŚCI Z FRONTU. 
Początek seansów o godz. 15.00—17.00—19.00,

l a a j a r a a K O  »  
Nowogródzka') * 62

Hary Piel w sensacyjnym film ie

„N ieznośny  pan  P ili
Dodatek: OSTATNIE AKTUALNOŚCI Z FRONTU. 

Początek seansów o godz. 15.00—17.00—19.00,

S I

54. te l. 10 -70

Ostatnf dzień. Uroczy fiim

„NASZ MAŁY CHŁOPAK
Nadprogram: OSTATNIE AKTUALNOŚCI Z FRONTU.

Jutro premier* ę ę  D r u g i e  j a "
Początek seansów o godz. 15,00—17.00—19.00.

„ K f P L E J O W e * *  (K o le jow a )0 « .  te ł- 14-13 

Ostatni dzień. Tragedia w ielkiego Iskarza w potężnym film ie

„ O S N A B ż A H «
Nadprogram: OSTATNIE WIADOMOŚCI Z FRONTU.

J A  K  K  OJaJro premiera gg

Początek seansów o godz. 15.00—17.00—19.00

aa

pocztowe - Kupno - Sprzedaż

f.  Paliaczswsk!— Pilies (Zamkowa) 1

K U P U J Ę
worki, płótna tapicerskie, f o m itry

Traką (Trocka) 6 — 1, Pracownia Mebli

Pracownia insM iitto Msstiija
przyjmuje do reperacji wszelkie instrumenty 

ora* kupuje używane instrumenty i części do nich

D idżio ji (W ie lk a ) 27, J. Szaszkin.

5 > zed a m  zegarek nowoczesny 
firm y „Paul Boure* ręczny 

450 RM., pierścionek z brylan ­
tem Vj karata, płaszcz letni 
czarny na starszą pełną osobę 
220 RM. Tilto (Mostowa) 9—12. 
od 4—18* te j. 5697

W ,  Z  B M  § €  € $  9 M  S  l i r  m  S
Z a K ł a d y  I L l e ł Ł t r o t e  c H n r f c z n e

Vokiecią (Niemiecka) 16 
W y k o n u je  w s z e lk ie  u rz ą d z e n ia , in s ta la c je  i n apraw y

1 i
Cprzedam  spacćrówkę w 
»  dobrym stanie 800 EM.

Dowiedzieć się: Uosto (Portow a) 
6 -3 . 5675

Antykwariat Sć. Jono dobrze 
zapłaci za .Dzieła drama­

tyczne* Szekspira powieści 
Hamsnna. S t . Jono (Św. Jań- 
ska) I .  5634—1

/Aparat oraz sprzęt fotograffez- 
* *  ny, bI5ny, papier kapię. Ską­
po (Skopówka) 6—13. 56C1

IJ o iy  dywan do salonu sprze- 
dam 609 RM. Użupio (Zarze­

cze) 8-2 . 5673-1

JJO sprzedania arytmometr 400 
RM. Kalyariją (Kalw aryjska) 

55 m. 16. 5711—1

fgkaźja ! Sprzedam astrolabję 
W  (teodolit) 800 RM., łatę niw., 
taśmę mierniczą, ruletkę, kom­
plet eyrkli i inne przedmioty 
techniczno-biurowe. Z ietelos (d , 
Forsztat Stefański) 1 a/32 m. 1.

D łaszoz  gabardinowy męski w  
* bardzo dobrym gatunku i 
stanie rozmiar średni na grub­
szego 500 RM. sprzedam. Uk­
merges ( Wiłkomierska) 26—1.

6709

p ian in o  „Szródera* luksusowe 
* sprzedam lub wynajmę. O- 
ferty  do adm, .Gońea* pod .13*.

5671-2

f j o  sprzedania szaFa jesionowa 
w  masywna 400 RM., płaszcz 
męski gabardinowy 300 RM. 
Didżioji (W ie lka ) 13-12. 5668

Jesionka damska z najwyższe1 
w go gatunku grauatowego bo­
stonu do sprzedauta. Krój an­
gielski na osobę średniego w zro­
stu, prawie nie noszona 600 RM. 
Uniyersiteto (Uniwersytecka) 9 
m. 32, od 16-17. 5830-1

Kupię leżak płócienny. Vytauto 
(W itoldow a) 20 a -7 .  —g

J/upię zbiory znaczków pocztb- 
■A wyoh. Płacę najwyższe ce­
ny. Adres w adm, .Gońca*. 5673

Łfapię statyw  i samowyzwa- 
iacz. Gedimino (d. Micfcewi- 

cza ) 22-a-49, godz. 16-18. 5676

2 fSp. Akc. „ S T A T Y B A
W IL N O  —  O D D Z IA Ł

Sodą (Sadowa) 4, telefon 16-01 
Spiesznie i P O S Z U K U J E  niewykwalifikowanych 

i wykwalifikowanych rozmaitych specjalności

r o b o t n i k ó w  i  m a j s t r ó w .
Wynagrodzenie dobre, praca akordowa. 

Zwracać się do kierownika pracy.

JZcipię 6 krzeseł wiedeńskich w 
* *  dobrym stanie. Vytauto (W i- 
toldowa) 43—3. 5663

Łfapię 4 m. czarnego jedwabiu 
™ i ł i n .  białego batystu. Śv. 
Petro ir Povilo (Św . Piotra i 
Paw ia) 11-2. 5657-0

IZ  upię m etalowy statyw  skła- 
* *  dany do Leica, obiektyw 
Samar 1:2 oraz światłomierz e- 
lektryczny. Totorią (Tatarska) 
6, .Foto-Film*. 5655—1

IFupię wózek dziecinny, szafę 
* *  I spacerówkę. Zgłoszenia: 
9—131 15—18. Mindaugo (d . S ło­
wackiego) 21-A-3, wejście z 
podwórza. 5573-0

Maszyna do pisania .Ideał*, 
alfabet polski, w  dobrym 

stanie do sprzedania. Cena 700 
RM. Zapytać w pracowni me­
chanicznej Targońskiego, Vokle- 
5ią (d . Niemiecka) 2. 5664-1

Niklowane łóżeczko na siatce 
dla starszego dziecka 170 

RM. sprzedam Ćiurlionio (d . 
Zakretowa) 15—9. Oglądać w 
godz. 14-17. 5708

Sprzedam damaskie pantofle 
zamszowe na francuskim ob­

casie Nr 33—150 RM , buty mę 
skie z cholewami Nr 27 280 EM., 
prześcieradło 50 RM i materia! 
na męską koszulę 90 RM. Basa- 
nayićiaus (d. W. Pohulanka) 17 
m. 33. 5707

Sprzedam lustro mahoniowe 
250 RM., kanapę 150 RM., 

wózek spacerówka 900 EM. T ilto  
(Mostowa) 9—26. 5883

Cprzedam natychmiast tapczan 
J  nowy dwuosobowy na trawie 
za 330 EM oraz jednoosobowy 
750 UM. Pracownia tapicerska Kslrariłs (Kai wary jakaż 81—2.

5693-2

1 l i a  i wtluwanie 1
Deutscher Unterricht—Gedimi­

no (d. M ickiewicza) 4 — 12. 
Niemiecki i lekcje prywatne pi­
sania aa  maszynie.

Germanistik - In3titut* Nauki 
Języków Obcych Didżioji 

(W ie lka ) 2. p. I. -  14

Udzielam lekcje niemieckiego, 
francuskiego, rosyjskiego. 

Gedimino (d. M iokiewicza) 4-12. 
Bejnarowiązowa. 6680—1

Sprzedam buty fasoa angiel­
ski Nr 30 75 RDJ. OadraiSia 

(d . Chocimska) 15—2
fladraićia 

5704

Cprzedam  ubrania męskie za 
■* 420 EM., pantofle damskie 
Nr 38 120 EM. oraz kilim  1.700 
EM. Tilto (M ostowa) 9-16. 5705

Cprzedam  binrko dębowe 400 
J  EM., ło te l 100 RM., rakietę 
tenisową 50 RM., pifki nowa 
100 EM, Viyulskio (W lwulskia- 
go 18-a—3. 5882

Jprzedam szafę za 300 RM. To- 
*  torią (Tatarska) 22—6. 5576

Sprzedam maszynę nożną „Sin­
ger* w b. dobrym stanie 

1.E00 EM., wagę osobową 300 
RM. Pyiimo (Zawalna) 22 m. 3, 
od 10—12. 6613-1

Sprzedam płaszcz kretowy 
damski za 600 RM. Gedimino

(d . Miokiewicza) 45-19. 5867

Cprzedam  2 szlafroki kąpielowe 
^  00 EM., 2 poduszki z 4 pO 
włóczkami 100 EM., ubranie 
trencz. granatowe na wysoką i 
szczupłą osobę 180 EM., ubranie 
z płótna domowego ną wzrost 
średni 70 RM., buciki Nr 29 
sportowo-robotnicze 220 RM. Sr. 
Ignoto (Św . Ignacego) 3—4. 
dnia 21.V od 10-12 i 15-19.

5657

Sprzedam baty z cholewami 
300 RM. oraz lisa 500 EM. i 

inne drobiazgi. RasanaviSiaus 
(d. W . Pohulanka) 45 m. 2.

5694-1

Cprzedam  męskie futro 600 EM. 
** z powodu wyjazdu. Auśros 
Vartą (Ostrobramska) 22-7.

5706

Cprzedam  rower damski 600 
J  EM , pantofla renifery beżo­
we Nr 35 U0 RM Bugos (d. Ko 
szykowa 27—1. 5701-1

Sprzedam  tapczan w dobrym 
stanie za 300 BM. Totorią 

(Tatarska) 20—7-a. 5881

Sprzedam nuty klasyków, do 
nauki i utwory lżejsze. Zbio­

rowe od 10 EM, zeszyty  od 
50 fen. Pakaines (d . Podgórna) 
5 -3 . 5715

Cprzedam  garnitur ciemny pra- 
w ie nowy 500 RM i jasny za 

300 RM, i  bnrzowee damskie po 
60 BM, bluzkę koronkową 70 EM. 
Piliea (Zam kowa) 18—2-a. 571S

Cprzedam saionlk-gabinet, an- 
■» tyczny stóf, 2 fo te le, 4 krzć- 
sfa kryte angielskim rypsem — 
1900 EM, dywan bucharski 1300 
RM. stół karciany mahoniowy 
220 EM, 6 krzeseł krytych go­
belinem 450 EM, 4 krzesła „Tho- 
netowskie* po 40 EM, stolik, 2 
krzesła czeczotkowe stylowe 
300 EM, obrus lniany żyrardow­
ski 12 osobowy 800 EM, spodnie 
białe angielskie i pótbueiki mę­
skie brązowe z białem K  28. 
Tamże obrazy, 2 inne dywany 
i szkło stołowe. Grażioji ( ” ięk- 
na) 4, Antokol. 5686

fprzedam kilka fur nawozn. 
* Tilto (M ostowa) 23—1. 5077

Sprzedam fortepian — SOO BM. 
Mindaugo (d. Słowaokiego) 

22 — 11, od 9-12. 5381

Cprzedam suknię letnią jed* 
* »  wabną 200 EM, żakiet dam­
ski 200 RM, szalik iorżetow y 25 
SM, książki z hodowli i belet­
rystyki. Labdarią (Dobroczyn­
ny z . )  2 a—16.

Slwagai Zaniedbani i opóźnieni
w  w  naukach! Udzielam lekcji 
dzieciom i dorosłym w  zakresie 
szkoły powszechnej, orazbuhalte 
rji. Wykładam w  języku polskim 
lub rosyjskim. Pooz. niemieckie­
go. W yjadę na wieś, m iejsco­
wość obojętna, wynagrodzenie 
skromną. Zgłoszenie warunków 
pisemne: Kreis Kauen, Paś.
Babtai, Bokulainlai, Antaua* 
Leonkoyas. 6699—T

R A C A i
Poszukuję na Yrieś nauczycie­

la ki, znajomość niemieckie­
go i francuskiego perfekt — ko­
nieczna. O ferty do adm. „Goń­
ca* pod „W yjazd*. 5691

•yginą? pies ma?y rasy „Szpic*.
b iafy bez ogona przy ni. To* 

torią (Tatarskiej). Znalazcę up" 
raszam o odprowadzenie za w y' 
nagrodzeniem, przywłaszczenie 
będzie karane sądownie. Algfrdo 
(d. Piłsudskiego) 9-c—10. 5685

Zgubiono dokum ent litewski 
dnia 19.Y , 42 r, na nazwisko 

Jana Drożdża, proszę o  zwrot 
pod adresem: Rybiszki 23. 5702

Zgubiony dn. 19.V. 42 r. dowód 
osobisty sowiecki Nr 512460 

na nazwisko M eysztow iczow i! 
Jadwigi, zamieszkałej w  Nowej-
W! lejc a przy ul. Polnej Nr 6,
unieważnia się. 569©

B  Sznury do słuchawek
HM 1.80

f l  Magnesowani* EM 0.50 
B  NAJTAŃSZE N A P R A W Y  u

Auśros Vartą 
(Ostrobramska)

g~ L O K A L E

(potrzebny pracownik (n ica) 
■ do malowania. Pracownia
zabawek, 
35-22

Dzuką(d. Szkaplerna)
5712

Stolarz znający także dobrze 
bednarkę, może również^ da­

wać lekcje języka angielskiego 
początkującym, szuka pracy na 
wsi. Porozumieć się: od 5 w. do 
3 w. D2uka (d. Szkaplerna) 
35-8. 5585-1

R  6  i  H  E J
A A Ą  p o d a n ia *  ttumacrenia 

J • niem iecki, i litew s­
kie. Vilaiaus (W ileńska) 25—6 
(wejścia- »* fro n tu  n fo togra fa )

Sprzedam płaszcz damski letni 
koloru jasnego na szczupłą 

osobę 340 RM, marynarkę gra­
natową 250 EM, wagi. szalkowe 
10 kg z odważnikami 140 » •  
Auśros Yarią  (Ostrobramska) 
7-16. BbH8

Sprzedam komplet sypialni ja­
sny nowoczesny, spodnie ao 

tenisu. Traką (Trocka ) 5 -3 , od 
g. 17-20. 5239

Cprzedam  karbit 150 kg 4 EM. 
"  Autakatnio (Antokoiska) 30
m. 3. 5615-1

I  Iwaga! kapuję szkło okienne 
U  oraz szkło z portretów. U2U- 
pio (d. Zarzecze) 7/2—27. 5589—6

'amienię płaszcz męski ną 
— wzrast średni na płaszcz na 
osobę wzrostu wysokiego. To­
torią (Tatarska) 8-18. 5700

H 4141 EM. dam za pomoc sprze- 
1 3 U  d a ły  lub zamiany płasz­

cza kretowego na futro. O ferty 
do adm. „Gońca* pod „Pomoo*.

5710-1

Reklama —

i k m k  Siaola

A \  ę t e fa n  *.*lńar Mauer. -  . P.hir0 Pódań do władz 
n, ' J u r g i o  (z . Św. Jer* 
stu) 4—5. Czynne od 8—13.

Binro yis a yis Poczty

„CENTRUM**
Did2ioji (W ie lka ) 6 

Podania do władz, przepisywa- 
n*®< na maszynie, tłumaczenia 

ięz. niemieckim i litewskim. 
Czynne bez przerwy od g. 8—18.

Flowód osobisty sowiecki i 11- 
**  tewski na nazwisko Plenko 
Józefa, oraz zaświadczenie na 
mieszkanie, proszę odnieść za 
wynagrodzeniem pod adresem: 
Yytauto (W ito ldow a) 53 -4. 5663

ped icu re, wrośnięcie paznokci, 
1 manicure. Damaśevi5iaus id. 
Gimnazjalna) 6—23. 5716

Staruszka, chora z w yczerpa­
nia. prosi litościwych ludz 

o trochę żywnośoi na święta 
Sielininką (d. F lisowa) 6, Bar 
bara Świetlikowa. ^ g —1

Zgubione kartki żywnościowe 
i kartkę na papierosy na 

imię Edwarda, Heleny i Danuty 
Zakrzewskich, proszę zwrócić 
za wynagrodzeniem pod adre­
sem: Basanavićiaus (d . W . Po­
hulanka) 17-37. 5703

Małżeństwo poszukuje 2—3 po­
koje umeblowane w  cent­

rum miasta. Gegimino (d. Mio­
kiewicza) 50—8, od godz. 16—20*

5687-0

Poszukuję 2—3 pokoje umeblo­
wane z wygodami w  cent­

rum miasta, może być Zw ierzy­
niec. Zgłoszenia do adm. „Goń­
ca* pod .Zw ierzyniec*. 5605—1

t lfy d a m  bezpłatnie mały do- 
”  mek za pomoc w  gospodar­
stw ie oraz przyjmę samotną, u- 
miejącą szyć. Zgłaszać się: Na* 
ugarduko (Nowogródzka) 97—1 

2685-0

Piłą taśmową
(bandiegę) —  KUPIĘ 
Cz. Dagy3 —  Didżioji 

(Wielka) 24

Kupię znaczki
pocztowe do k o le k c ji: 
Rosją Sow., Litwą, P o l­
sk ą . Filafelia, Vi!miaus 

(Wileńska) 25.

R U R K I
Bergmana

do 23 mm i przewod­
niki (drut izolowany) 
do 16 mm5 —  KUPIĘ  
w większych ilościach 
po dobrych cenach. 

Traką (Trocka) 4:)
ZakładElekfrotaciiDlczny

ini. FRANKA

Książki —  tan io
D id iio j (W ie lk a ) 8 - 6  

— Wtorki — 
godz. 1 1 -1 3  i 14 — 16.30

laiiwniiiaiK
S ekarz—wet. w  celu towarzy*- 

ko*matrymonialnym, pozrr* 
chętnie pannę In te li^p tną  (n a j­
chętniej biaforu3inl.*<^ do lat 9%, 
O ferty poważne, możliwie z fo ­
tografią korow ać do admin. 
„Gońca* pod „Jan*. 567H

IJieb iedny wysoki sp ortow e j 
lat 80 poślubi biednąjsierotę,, 

jasną blondynkę do lat 25. L u ­
ty  i fotografie kierować prosię 
do adna. „Gońoa Codziennego* 
pod „Sportowiec*.

i m m  i
ka) 20 |

M to  kocha słońc® i wieś i toni 
* “  radość życia niech do mu 
jnil® i poważni® napisze m  
adm. „Gońoa" pod „Młoda 7 ,r  

.*, ce l towarzyski, 5696

M fy sok i szatyn lat 32 ożeni 
się z blondynką zgrabną > ’ 

lat 25. Jasno blondynki niolą 
pierwszeństwo. Tylko poważa*, 
o ferty  bętią brana pod uwagę. 
L isty i fotografie proszę kiero­
wać do administracji .Goń.-, ’  
pod „Ziemianin*.

j  L E K A R Z E

Dr. J. Olszewski.
Gabinet fizykoterapeutyczna 

(Rentgen, diatermia, elektro- 
terap ja )

W allstr. (Zawalna) 22—3 
' od godz. 16 — 13.

Dr. med. W iktor Piesków
Choroby nerwowe i we wnętrza* 
Jogailos (Jagiellońska) 5—t * 

Godziny przyjęć: 12—13 • l f: - ?

g  A K t i s z e a a i  1

Mar ja Brzezina 
Liubarto (d . Grodzka) 27—1 

Zw ierzyn iec .

M aria Laknerowa 
przyjmuje od 9 rano do 7 i 
Jasinskio (Jasińskiego) 7—

W . Śmiałowska
Pilies (Zamkowa) 26—

Leica, ( o s t u
lub Feda—kypią |
Skąp o (Skop ów ka) 6-1o |

KU PIĘ opony 
i dętki rowerowe

Liejyklos 
(Ludwisarska) 4— 11

o 'J

; Dobry kupiec j
OGŁASZA SIĘ

W■BaanaiBniaaafiaaaiaidBaaaaAirtf

Adres Redakcji i Administracji: nL Gedym iu 1 U  (I piętro). Tedefony: Redaktor Naczelny 49. Jakcj« ,8-13, Administracja 7d)9, Ekspedycja 6-99, Godziny przyjąć yr sprawaefi redakcyjnycfi od 10-—15. 
WejinŁf^. „oś. ,o  ■ • * -  “ *•■ •» * •'* . *-“J • ■ « _i:'—-a.  n «  . i :_  —  w . »  jq fea za WyraZj i  wiersz w  kronice <— 50 fen., ms»-

Nekrologi do 100 m/m 10 fen., wyżej 15 fen. za
fermion ogłoszeń.


